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Zachód -  .  6  m. 86

Długość dnia godzin 18 min. 8 
Przybyto dnia od w ozora 2 m.

Przesilenie węgierskie.
Bismark raz powiedział, że dlatego tek 

za wfaze trudno zrozumieć politykę węgi areką, iż 
oam ją  robią nuzarzy, przebrań: w adwokackie 
togi Rzeozy wiście, z huzarską brawurą, wła- 
ioiwą jedynie wtedy , gdy trzeba coś roznieść 
szablami, stawiają aż dc szaleństwa n ieprakty­
czne cela, a gdy ich zapytać, iakl to ma sens 
i ozy oni rozumieją, że to, czego chcą, woale 
nie jest im potrzebne, a zaszkodzić im musi 
pośrednio i bezpośrednio, wówczas oni, wło­
żywszy na siebie adwokackie togi, wnet jakby 
z worka wytrząsają rożne dawne i najdaw nńj- 
8ze paragrafy, orędzia manifesty, rez >uoye, 
orzeczenia, słowa Mary Teresy, Józefa II, Le­
opolda, myśli Deaka, notatk . Lonj aya i rożne 
takie historyczne argumenta, które mogły być 
znakomite wtedy, gdy powstały, ale zupełnie 
się nie dostrajają do dzisiejszych stosunków i 
potrzeb. Zdawać się może, że są oni w takich 
chwilach podobni do owych skostniał} ch wiel­
bicieli zbutwiałych aktów, którzy mówi1’ ; Pe 
reat muudus, fiant exhibita! Oto teraz rzeczy­
wistość, życie realne z ,egr wymaganiami, 
przyszłość poLtyozna monarchii, a więc także 
ich kraju, zgoła ich nie obchodzi: niech się
przeaewszystkiem stanie zadość formułkom, a 
o tam tych rzeczach potem i lę pom yśli! Organ 
ziemian węgierskich Razank ogłosił wezwanie 
do zjednoczonej opozyoyi sejmowej, podpisane 
przez związek agrarny, aby raczyła zwrócić 
choć trochę uwagi na to, że przeprowadzenie 
gran.cy celnej od strony A ustryi zgubi rolni­
ków Jednocześnie hr. F ryderyk  Schónborn w 
piśmie zatytulowanem „Lee andere G efabr”, 
o którem mówił w ostatnim  numerze Frzeylądu 
nasz korespondent wiedeński postawił przed 
oczami tej opozyoyi ogromne niebezpieczeń­
stwa polityczne, na jaa ie  będzie natychm iast 
narażona monarchia, gdj z jednej silnej cało­
ści rozpadnie się na dwie słabe ozęści. Opozy- 
cya w swych dziennikach odesłała i związek 
agrarny i hr. Schónborn.. do arch1 wum aktów 
historycznych, a sama na -ch podstawie tak 
rozumuje:

Dualizm jest uznaną, praw ną formą sto­
sunku W ęgier do Austryi. Między tern poło­
wami monarchii powinna być we wszystkiem 
zupełna równość, ponieważ tak postanawia 
ug->da z roku 1867-ego. A czyż jest owa 
r z u c i ć  jeżeli armia węgierska jest rządzoną 
po niemiecku? Mówią wprawdzie, iż ugoaa 
z r, 1867-ego zachowała jedność wojskową; te ­
mu n ikt nie przeczy, tylko maozej W ęgrzy ro­
zumieją tę jedność, a naozej Austryaoy, kto 
zaś trafniej, w tern cała kwestya. Zdaniem Wę­
grów, sam wyraz „duaiizm" oznacza dwoistość, 
a że w niej powinna być równość we wszyst­
kiem, przeto, rzeoz jasna, armia także musi 
być dwoista; jednością zaś pozostaje przez to, 
że jeden tu  i tam Monarcha jest jej naczelnym 
wodzem. Tan też rozum.ano to w roau 1867-jm . 
W  pamiętnikach Lonyaya i Gorovego czytamy, 
że -rówozao w kom. lyi sejmu węgierskiego 
uługo oię naradzano, jak przy zachowaniu je ­
dnej naczelnej komendy zabezpieczyć wojsko 
węgierskie od austryackiego wpływu. P  erwo- 
tny projeat Deana tak  brzm iał: „Komenda,
kierowmotwc i organizacya arm> pozostają 
wspólne, natom iast dostarczanie rekrutów, dyslo- 
kaeya pułaów i zaopatrzenie ich należą do 
sejmu w ę g ie rs k ie g o A le  naw et w tej redakcyi 
wnrazy „armia wspólna14 raziły członków ko 
misy Powstali przeć1 wko nim Koloman Ghy- 
cz i Koli man Tisza Zażądał’ oni wykreślenia 
wyrazów „armia wspólna11 i w końcu stanęło 
na tern, że węgierski tekst ugody z roku 
1867-ego zawiera takie brzmienie § 1J ego 
o woisku: „'Węgierska armir jest częścią uzu­
pełniającą całej armii monarchii domu habsbur­
skiego11. W ęgrzy dsli swą armię swemu K ró­
lowi. ale nie dali jej ani Cesarzowi austryackio- 
mu, ani tern mniej Austryi. Kwestyę komendy, 
kierowniotwa, organizacji złożyli w .ego ręce, 
ale oozyw śoie nie na wieczne czas j, albowiem 
nigdzie nie powiedzieli, że sejm na zawsze 
zrzeka się praw a stanowienia o swem nn.rodo- 
wem wojsku Skoro sejm m ai prawo raz tak

postanowić, to Innym razem ma prawo poste 
nowio inaczej. Dla Austryi dualizm był dzie­
łem Korony ; ona cym swoim krajom dz.edzi ■ 
cznym dała z w łasntj woli taką formę na 
przyszłość. Na W ęgrzech zaś odwrotnie naród 
przystał na duaozm swojemu Królowi przy­
znał pewne prerogatywy, Z tego wynika, ie  
i dziś W ęgrzy wcale nie potrzebują układać 
się z Austryą ani w sprawaoh ekonomioznyoh, 
ani wojskowych. Zrobić m ogą, uak zechcą 
w spólne ze swym Królem, a co już postano- 
w.ą, niech sobie Austrya, jeżeli jej się podoba, 
do tego się dostroi. Jeżeli się dostroi, będzie 
mooarstwowa jedność, której w swym patryo- 
tyzmie pragnie br. Schónborg, a z mm razem 
wszyscy Austryaoy. W ęgrzy nie pojmują, dla­
czego oni właśnie mają się zrzec oałkowitej 
równości w interesie mocarstwowej potęgi mo­
narchii, a Austracy mają ciąjmp. z tego 
korzyść

Taki oto jest jurydyczny wywód huzarów 
w adwokackich togach; wywód oparty na fał- 
szywem założeniu, że nie Korona dała Wę 
grom -goaę z r 1867-ego, aJe oni sami wzięli 
ją sobie. Wywód niesprawiedliwy jeszoze dla­
tego, że jest w nim mowa tylko o austryaokiej 
korzyśoi, jak  gdyby węgierskiej woale nie by­
ło. Komenda niemiecka, jednostajnośó umundu­
rowania, urganizacyi i kierowniotwa nie daje 
specyalnej korzyśoi, ani specyalne. straty ni 
Austryi, ni Węgrom jest tylko wewnętrzną 
potrzebą samej armii. Prawdziwą, obustronną, 
równą korzyścią jest to, że wspólna arm ia daje 
siłę, podzielona niesie słabość. Wreszcie, rzecz 
najważniejsza, istotne szydło z w orka: nieob 
się Austrya, jeżeli dba o mocarstwową potęgę, 
dostroi do W ęgier! \  wi<jc o to chodzi zeby 
już w dualizmie ai< było iowności, tylko żeby 
A ustrya istniała dla V/ ęg.er i była jakby ich 
kolonią

Po huza:sku to i może po aawokacku, ale 
jednak na taki stosunek A ustrya nie przysta­
nie. Starać się o pozyskanie Mouarohy dla ta 
kiego układu rzeczy — daremny trud !

Terroryzm „czarnych secin‘
Piszą uara z Odessy, że tam powszechnie 

ię obawiają hajdam ackich aw antur podczas 
Świąt Wlelkanoonyoh. Niemal wozędzie nad mo­
rzem Ozarnem pot orzyły się bandy opryszków, 
złażone r szumowin w niskich i miejskich, Z na­
ne są one pod nazwą „ozarnyoh secin“, które 
mają swych atam tnów , a dokazują, woale się 
nie ukrywa jąo. Wszyscy o n’ch wiedzą, oprócz 
polioyi i władz adminictracy jny ch Członkowie 
tych „czarnych scoin“ rozwożą pu miasteczkach 
i wioskach arunowane odezwy, w który oh po­
wiedziano, żesurdutowcy i żydzi zdradzili oara, 
Japończykom posyłają pieniądze, a lud chcą 
zaprzeiać do niewoli, więo oar nakazał powie­
dzieć chłopom, aby zrobili z nimi porządek 
podczar W ieikanooy, co zaś przytem  chłopi za­
biorą, to jnż będzie ich własnością, a nadtc, je­
żeli dobrze się sprawią, to nie będą powołani 
do wojska. Gdzieniegdzie przy pomocy dwor­
skiej służby ujęto tych  agitatorów i oddano w 
ręce polioyi, lecz wkrótce potem byli już oni 
na wolnośoi, » teu dwór, który ich ujął, poszedł 
z dymem. Mieszkańcy wsi i miasteczek są zu­
pełnie bezbronni. W  całym kraju  ogłoszono 
„stan wzmocnionej ochrony11, to znaczy stan 
ODlężenia, i odebrano od mieszkańoów wszelką 
broń paluą i sieczną. V? niektórych m .isteczkach 
zarządy gminne chciały zorganizować własną 
polioyę i zapytały właścicieli domów i sklepów, 
ozy dedzą na to pieniądze. W szyscy się naj- 
ohętniej zgodzili, leoz władza nie puzwoHła na 
uiządzenie takiej straży bezpieczeństwa publi­
cznego. W  miejscowościach, gdzie dużo żydów, 
jak  w Chersonesie, Kiszyuiowie, Mikołajowie 
„czarne seciny11 p o p isu j  Ł.ę przedewszystkiem 
antysemityzmem, po wsiach zaś wywieszają ha­
sła socyalistyczno-agrarne. Powszechnie mówią, 
że będzie „bicie”, może naw et w ększe, niż w 
Kursku, Twerze, Tambowie, gdzie, jak  w lado- 
mo, pospólstwo w oczach po oyi, ie.ndarmów 
i wojska biło inteligencyę, a rabowało domy, 
większe nawet, mż w Baku, gdzie uij na pra­

wdziwą rzei pozwolili stróże państwowego ładu. 
Dotąd w Jednej tylko Odessie sama publiczność 
przedsięwzięła śroak* ostrożnosoi mianowicie 
rzemieślnicy i kupcy, wziąwszy się za ręce, 
utworzyli kilkuuasto-tysięozny zastęp milioyan- 
tów, na co gubernator musiał pozwolić, bo tam 
nader liczne są kolonie francuska, włoska i 
grecka, więc adm inistracja państwowa ogląda 
się na zagranicę. Nie powtórzy się w Odessie 
to, co było w Jałcie i Eupatoryi, ale wszędzie 
indziej przyjd-.Ie zapewry. do strasznych rzeuzy. 
Ziemianie porzuoają swe wiejskie domostwa i 
gospodarst wa, i; przenoszą się do Kijowa lub 
O dessy; zamożni żyda* małomiejscy robią to 
samo, albo urzekają za granicę, ogół zaś ży­
dowski szykuje się dc obrony. Liczne doniesie­
nie wybitnych obywate.i o groiącem  niebezpie­
czeństwie otrzym ał gubernator Lewaszow, a że 
to je s t człowiek energiczny, więc jest nadzieja, 
że jeżeli zupełnie nie zapobiegnie wybuchowi 
hajdamactwa, to przynajmniej nie da mu się 
rozwinąć do rozmiarów klęski krajowej. Ale za­
stój w interesach, wywołany wojną, tak się 
zwiększył wskutek obawy rozruchów, że ńnan 
sowa klęska wydaje się wręcz nieuniknioną.

W o i n a.
Flota adm irała Rożestwienskiego płynie 

na w dow nię wojny Zi ajduje się teraz w cie­
śninie Malakki, między Piuanglem  a Singa- 
p o rą , które na dwóoa końcach tej wodnej 
drogi stoją jakby na jej straży. Tu gospoda 
rzami są: Anglia i HoDudya, dwa takie pań­
stwa, które i ie będą tłómaczyły postanowień 
o neutralności na korzy ść Rosyi- Z tego w y­
nika, że adm irał Rużesiwienski nie zatrzym a 
się w cieśninie Malakki, lecz wpłynie ne mo­
rze Chińskie, ale ozy bez zwłoki podąży na 
północ, na wody japońskie, o tern nie można 
jeszoze „ądzió z żadnych wskazówek. Trzeba 
raczej przypuszczać, że pocznie kolejno wypo­
czywać po 24 godzin w portach fianouskich, 
najpierw w Kambodży potem w Koohinehi- 
nie, następnie w A uairie i wreszoie w Ton- 
kiuie Bo przedewszystkiem powinien zacze­
kać na eskadrę Niebo^atowa, która dopiero 
w końcu przeszłego tygodnia wypłynęła z 
Dżibuti na ocean Iudyjski, następnie zaś mu­
si uzupełnić swe zapady węgla i wody słod­
kiej, oraz o zyśoió statki z wodorostów. Lecz 
nac un nie ma on £ ach; tli m ilitarnej potrzefw 
spieszyo się na widowmę wojny, dopoki lto 
syanie dobrze się nie przygotują do obrony 
W łaaywostoku od strony lądu. Japończycy 
nie mogą rzucić swej floty pod ten port, do­
póki nie rozprawią się z Rożestwienskim, a 
bez floty trudno im będzie opanować Włady- 
wostok, pon eważ dokoła niego są ufortyfiko­
wane wyspp. Z tego zatem wynika, że ozem 
prędzej RoŻ6stwieńskj przybędzie na widewnię 
wojny, tern prędzej Japońozyoy będą mogli 
przystąpić do aktu  nader ważnego dla nich, 
ale me dla Rusyan. ^ k t  ten jes t ostatecznie 
konieczny dla obu stron wojujących, lecz pil­
niejszy teraz dla, Japończyków, aniżeli dla 
Rosyan. Dlatego więc admirał Rożestwenski 
zapewne nie będzie uię śpieszył. Sądzimy, 
że po prostu przysunął się on do widowni 
wojny, lecz na nią jeszcze nie wkroczy 
W  każdym razie to jest niewątpliwe, że Ro- 
żestwienski, chociaż liczbą okrętów silniejszy 
od adm irała Togi, ale słabszy odeń bojową 
sprawnością załogi, zechce przed bojem wzmo­
cnić się eskadrą NIebogatowa.

Tu zanotować musimy jeden szczegół. 
Adm irał T igo  krąży gdzieś po n n rzu  Chiń- 
skiem, ale gdzie? — niewiadomo, choć tam 
ty le portów francuskich, z których chętnie 
dawanoby wiadomośoi sprzymierzonej Rosyi. 
Zręczne ukrywanie aię Togi świadczy o jego 
niepospolitej żeglarskiej umiejętnośoi. Awrn- 
garda japońska, złożona z lekkich krążowni­
ków pod dowództwem adm irała Dewe, k rą ­
żyła między wyspan Ceylonem a Sumatrą, 
wypatrując, kędy popłynie Roźeetwienski. Gdy 
on się znalazł w cieśninie Malakki, nie było 
już co do togo żadne1 wątpliwość1’ ; równo z tą 
chwilą Dewe znikł jak kamfora Może się za­

czaił gdzieś na południe od Sum atry, aby we 
właściwej chwili uderzyć z ty łu  na estiadrę 
Niebogatowa.

Korespondency e.
Wiedeń 8 kwietnia.

 ̂Wniosek p. Kramarza to spratcie emisy. nowych 
losów. — Wyzysk ludności przet losy. — Sensa- 

cyiny proces o obrazy honoru).
(y). Pomimo zasadniczej opozyoyi m inistra 

finansów przeciw zezwoleniu na zaciągam '> ja 
k.ejkolwiek nowej pożyozki losowej wniósł p. 
Kramarz w izbie zapowiedziany przez s;e wnio­
sek o zasilenie funduszów przeznaczonych na 
potrzeby centralnej bom syi dla ut-zym auia za 
bytbów historycznych, przez emmyę 750.000 
losów, z których każdy opiewać ma nominalnie 
na 20 koron. W niosek ten podpisało dwudzie­
stu dziewięciu posłów, przeważnie ozeskich, 
z Koła polskiego podpisan go jedynie pp. Hen- 
zel i x. Komorowski. W niosek ten napotka nie­
zawodnie wśród stronnictw parlam entarnych na 
silną opozycyę, czego zapowiedzią jest ożywia­
jąca  się coraz bardziej dysk asy a nad tą sprawą 
w ozasopismach finansówych i ekonomicznych. 
Zabierają w niej głos wybitni profesorowie, 
ekonomiści, matematyoy, tuduież praktyczni fi­
nansiści, a m szysoy dowodzą, że zb eranie fun 
duszów chocby na najszlachetniejsze cele za 
pomocą tego rodzaju pożyozek loteryjnych jest 
niegodnym wyzyskiem ludnośoi i to głównie 
uboższych jej warstw W praw azie p. Kram arz 
utrzym uje w motywach swego wniosku, że lo- 
terya ta  beezie poniekąd dobrowulnem opo­
datkowaniem się ludz, zamożnych na oel tak 
piękny, jak  utrzym anie staryoh zabytków h i­
storycznych. — motyw ten jednak nie wytrzy­
muj* krytyki. Zupełnie oo innego jest los ja ­
kiejś loteryi fantowej lub na cele dobroczynne, 
a los mający służyć za lokacyę kapitału . Losy 
tam tej kategoryi, kosztujące zazwyczaj po je ­
dnej lub po dwie korony, kupują chętuie lu ­
dzie zamożni, zwłaszcza, gdy .m e kto do do 
mu pizyniesie, a kupno ich uważają za ofiarę 
na cel dobroczynny, na iokaoyę kapitału  je ­
dnak kupują tylko papiery, przynoszące pro­
cent, a nie takie losy, jak te, któie mają być 
wypuszczone w myśl wniosku p. Kramarza. 
Takie losy kupują tylko ludzie biedni, i za złu­
dną nadzieję zrrK enia  wielkiej wygranej płacą 
nie tylbc zupełnem zizeczemmi1 się procentu oa 
swoich krwawo zapracowanych pieniędzy, ale 
nadto u tra tą  większej częsoi samego kapitału.

Zhjmu(ąoe obliczenie w tym  względzie 
przeprowadza profesor Edw ard Grohmann, a 
za podstawę ego bierze austryackie losy Czer­
wonego Krzyża, które służyć maje za wzOr dla 
proponowanych przez p. K ram arza losów cen­
tralnej komisyi dla zabytków hirtoryoznych. 
Oto, jak  wiadomo, nominalna wartość, losu Czer­
wonego krzyża wynosi' 20 koron, pgo  zaś war­
tość amortyzacyjna, tj ta  kwota, którą posia­
dacz losu kiedyś, bodaj za la t kilkadzies iąt 
musi otrzymać, gdy los będzie wycofany z e- 
biegu, wynosi 14 koron 55 halerzy, nadzieja 
zaś zrob:enia jakiejś więaszej wygranej, dzie- 
ląo sume wszystkich rocznych dotaoyj na pre 
mie przez ilość losów będących w obiegu, przed­
stawia wartość 2 koron 31 halerzy, zatem w 
rezultacie wewnętrzna wartość losu Czerwone­
go Krzyża wynosi 16 koron 36 halerzy. Tym- 
ozasem jego cena g ełdowe wynosi 68 koron 
60 halerzy, a więc za nadzieję wygrania, przed­
stawiającą wartość 2 koron 31 halerzy, płaci 
biedny posiadacz iosu 43 koron 9b halerzy. Do 
takiego łupiestw a tych warstw ludzi, w któ­
rych właśnie należy podnieść umysł oszczędno­
ści, państwo nie powinno ręki przykładać. Wo- 
góle, zdaniom ludz. fachowych, wszelkie po­
mnażanie liczby losów, będących w obiegr jest 
ze wszech m iar potępienia goanem, gdyż tuk 
mamy losów w Austryi aż za wiele. W artość 
inh np. wynosiła z końcem roku 1902 sumę 
1439 milionów koron. Taka kolosalna suma 
pieniędzy nie przynosiła swym posiadaczom ża­
lnego procentu. Powołują się wprawdzie nie­
którzy na to, że z każdym rokiem zwiększa się

tak zwane wewnętrzna wartość iosow, skoro 
liczbę Ich zmniejdza się, wszelako ten wzrost 
wewnętrznej wartoso' nie sto- w żadnym rac jo ­
nalnym stosunku do wzrostu ich wartości kur­
sowej. W  ciągu roku 1902 np. zwiększyła się 
wartość wewnętrzna wszystkich losów austrya- 
ukich tylko o 9 milionów korop, a natom iast 
wzrosła ich cena kursowa o 131 milionów.

Przed sąaem powiatowym w Lwoben od­
będzie się tym . dn.ami rozprawa, rzucająca ja ­
skrawe światło na sposoby, jakimi sfery bez- 
wyznamowo-masońskie prowadzą swą niena­
wistną kam panię przeciw Kościołowi katoli­
ckiemu. Oto, juk wiadomo, w liberalnym  dzien­
niku wiedeńszim Ute Zeit pojawił się w roku 
ubiegłym w fejletonie nikozeinuy paszkwil na 
duchowieństwo katolickie pt. „Das Beichtsiegeiu 
a redakeyu, cncąc zrobić temu utworowi wię­
kszą reklamę, doniosła, że autorem jego jest 
•bvły kap»an katoLckl z Salcburgn Hans Kirch- 
steiger, który p-zeszedł niedawno na protestan­
tyzm i własne swoje przejścia w katolickim 
stanie duchownym opisać w owym „romansie11. 
W strętny ten pod każdym względem utwór wy­
szedł następnie w książce, a obecnie drukuje 
gc wychodzący w Gracu soeyalistyczny dzien- 
niz De* A rbtiieru,i.lle Owoz na jeanem  e< zgro­
madzeń robotniczych w Suyryi oświadczył gór­
nik Franciszek BurgLuber, że wie o tern na 
pewno, iż pamfletu owego nie pisał wcale były 
xiądz Kirchsteiger, który zresztą nawet po li­
teracku pisać nie umie, lecz że napisał go je ­
den z liberalnych dziennikarzy wiedeńskich, a 
X Kirchsteiger za gm bą zapłatą zezwolił na 
to, aby umieszczono jego nazwisko jako autora. 
X  K irchsteiger zaskarżył tedy Burghubera o 
obrazę nonoru, a ten ostatn. zobowiązał się 
przeprowadzić dewód prawdy na swe tw ier­
dzenie.

Kolej Lwów-Podhąjee.
Wieaeń 9 kwietnia 1906. Na skutek usil­

nych starań konsorcjum , a w szozególnośoi 
prezesa Ekscelencji Romana hr. Potockiego, 
przeprowadzone zostaną w najbliższych dniach 
rokowania koncesyjne dla. kolei Lwów-Podhajee 
w m inisterstw ie kolei żelaznych przy udziale 
delegatów W yaziak  krajowego, oraz delegatów 
konsorcjum

Rząd udzieli koncesyi na linię Zniesienie 
(Podzamcze) Łyozaków-Podhajoe oraz odgałęzie­
nie Łyczaków-PersenKówka.

O ile kapitał zakładowy 15,600.000 koron 
nie wystarczy na budowę linii główm ij wraz 
z odgałęzieniem, to rząd oświadczył gotowość 
pokrycia kosztów budowy tego odgałęzienia 
przez udzielenie isobnej subwonoyi pańptwowej 
przy  pomooy kraju.

Budowa rozpoczętą będzm w lecie b. r. 
pod kierowniotwerr radzcy dworu Kosińskiegc

B e z p a M s y  »  jim n a z n im  Iń s k ie m ,
Czas zebrał od osób kom petentnyoh au­

tentyczne inform acje co do tego gimnazyum i 
co dc usiłowań, jakie robili bezwyznaniowcy, 
aby je  przekształcić w szkołę ateiamu. I  oto, 
jakie zajmujące onowiada rzeczy:

Na założenie gimnazyum żeńskiego w 
Krakowie otizym aii pozwolenie od Rady 
szkolnej krajowej, jak powszechnie wiadome, 
profesorowie U niw ersytetu Jagiellońskiego C y­
bulski i Bujwid, tudzież rauzca szaolny Trza­
skowski, który zajął się zorganizowaniem szko­
ły, nadał jej odrazi1 dobry i rozumny kieru­
nek, rozwiał wszelkie uprzedzenia, jaku po­
czątkowo przeciw nowemu a nieznanemu za­
kładowi ’Htniały, i uczynił go jedną z najle­
pszych średnich szkól żeńskich w całym kra 
ju. Prawie rówr ccześnie /. otwarciem gim na­
zyum żeńskiego zawiązało sin w Krakowie 
„Towarzystwo szboły gimnnzyalnej żeńskiej” 
składające się do nindewna z bardzo niewielu 
członków. Liczba ich wzrosła wskutek sztu­
cznej" ag ita c ji do bhsko 100 dopiero w osta­
tnich miesiącach. Celem tego Towarzystwa 
według jego sta tu tu  jest utrzym yw anie już

2)
G, ROVETTA.

P A K AI E
( L a  S i g n o r i n a )

POWIEŚĆ
iFxzeicła,<a. z  -włos3s.Iegr®-

(Oiąg, daiszy).
— Ładny masz pan sposob okazywania 

sw ’ch uozaó !... Otwórz pan natychm iast!
Franciszek coraz bLdszy sz ep ta ł:

— Przebaczenia... błagam.. Proszę o jirzeba- 
ozenie, z pokorą i czcią błagam panią na klęoz- 
kaoh, jak  królową, jak  Świętą...

Drżący głos zakoohanego młodzieńca, 
szczera skrucha a nauewszystko wyraz „świę­
ta 11, uspokoiły piękną baronową Jako  przy­
kładna małżonka, poaziela ona zasady klery- 
kalne swego męża, Don Juliusza A rco le i; za­
rzucają jej nawet bigoteryę.

Nastała ohwila milozema.
Stefania odwróoiła się od drzwi i postą­

piła krok naprzód ku F ranciszkow i:
— Dałeś mi pan nauczkę, parne Roero...
— izież nie, m e!
~ Nauozkę, na k tórą zasłużyłam za to, ze 

c-ofałam two. mu słowu, przyrzeczeniu przy- 
nięgom, Z aw m lam ! o, zaw iniłam 1

I  podniosła ku niebu swe śliczne oczy z 
bolesnem westchnieniem :

Aie sądziłam, żeś pan mo a przyjacie­

lem... jedynym, w którego przyjaźń wierzyłam, 
do którego miałam zaufsnie...

Głos jej łzy przesłoniły :
— Otwórz pan , bądź grzeczny; pozwól mi 

odejść1.. I... już się widywać nie będziemy!... 
Nii powinniśmy się już nigdy widywać!... 
Przebaczam p a n u 1 Ju i  powiedziałam 1 to moja 
wina, moja jedynie; pan mi tylko dałeś na­
uczkę, ua k tórą zasłużyłam ! Teraz... w oozaoh 
pana ...

Z piersi jej wyrwało się łkanie, ukryła 
tw arz w dłoniach

— O, mój Boże, oc za wstyd !
F-anoiszek popatrzył na nią uważnie, za­

wahał się, Doczcm zbliżył się do niej.
— Albo nie rozgniewała się dc tego sto­

pnia, ja 1, mr się zdawało, albc nie trudno bę­
dzie gniew ten przebłagać — pomyślał sobie.

Ujął łagodnie jej dłonie i twarz jej od­
słonił.

— Chętniebym całe życie oddał w zamian za 
jedno twoje dobre słowo..

Stefania wyprostowała się dum nie :
— Zaowu to samo ?
— Nie! nie! nie! — odparł F rancuzek  skwa­

pliwie i podniósł portyorę przyległego sa­
loniku.

— A to na co ?
— W szak pani chciałaś obejrzeć moje 

obrazy ?
— Już  zapóino.
— Tylko chwilkę!

Stefania się zaw ahała: i ohciałaby i me

chce. Obrazy ją nęcą. zbyt wielka pokusa.
Frańoiszek nalegał i prorił głosem tk li­

wym i nam iętnym ;
— Tylko chwilkę... prędziutko!

Stefania ustąpiła.
— Prędko zatem, prędao!... Już  musi być 

późno1 . J u lu s z  jest dobry, ale nie mogę mu 
kazać ozekaó na obied; jedyna to izecz, która 
go gniewa.

— Jeszoze dość wcześnie. Dopmro wybiła 
szósta. Zresztą dzisiaj posiedzenie rady miej­
skiej. Omawiają budżet; narada potrwa długf,... 
Pen: tylko spojrzy... dwie minuty..

— A więc tylke obraz Seganuni ego.
— I  Fawrettn... Obydwa są w moim gabinecie.

Stefanię ogarnęła na nowo ciekawość
— W pańskim gabmeoie?... gdzie pan p ra­

cujesz, gdzie piszesz, gdzie myślisz o takich 
pięknych rzeozaoh...

— Gdzie myślę nieustannie tylko o jodnei 
piękne, istocie, o tianl!

— Oioho! ani słówka... bo pójdę sobie
— Proszę, tędy; zaraz pani zobaczy...

Przeszli przez salonik, poozem Franciszek
odcunąl portyerę na prawo.

— Tutaj.
— Stefania weizłe, F ranciszek szedł ze mą, 

opuściwszy ciężką portyerę. Ukazał jej obraz, 
jaśniejący żywemi tonam i:

— Oto Fevretto .
Stefania uśmiechnęła się :

— -N i  placu Śgo M arka“... Ach! Weoeoya ! 
W enecya!...

Zbliżyła się do obrazu, poai iosła wzrok 
zachwyoony i w tei chwil zapomni Ma o wszy- 
stfeicm, nawet o niebezpieczeństwie

— W enecya! Wenecya!... Oo za koloryt! Ile 
oiepła! Ile  życia!.,.

Młc izienieo przez chwil k ;lka me przery­
wał jej saupienia; nakouiec jedną ręaą dotknął 
z lekka jei ramienn , a drugą objąwszy ją  wpół, 
zmusił do odwróceń1 a się.

— A to Segantiniego „Po pocatunku”,.. Pro­
szę się przypat-zeć, ile prawdy jest w tem nie 
znanem aroydziele... jak i wyraz!

— Nie mów pan: „praw dy11. Tu jest zna­
cznie w ięcej!., To poezya A jaka poezya !

— Bądź pani tak  dobra i powieaz mi co 
o Segantinim i o Favrecie — tak  tylko dla 
mnie samego.

Stefania uradowana, — to jej naje zulsza 
struna.

— Po co?... Na oo mam mówić o sztuce?.. 
Gdybym ooś m ądregt powiedziała! Ależ to ty l­
ko same głupstwa.

— Wszyscy słuchają z otwartemi ustami, gdy 
pani m ów i! Ale dzisiaj proszę tylko dla mmc 
mówić... bardzo proszę... Potrzebne mi to do 
moja j „A ryadny”.

Te słowa mile połechtały próżność Stefanii.
— Jak to  ? Pan chciałbyś am eśció w ko 

medyi swojej... jakieś tam głupstw r przezemme 
wypowiedziane ?

Franciszek znowu ujął ej ręce w < swojo 
dłonie :

— Proszę tu  usiąsó... w moim fotelu... tu,

przy mojem biurku... O, jak  bardzo będ^ oatąd 
lub ił ten pokoik!

— Pańsai gabinet jest bardzo ładny.
— Zechoięj pani usiąść i mówio...

Stefania opiera się z grymasem upartego
dzieoka:

— Pozwól mi pan obejrzeć, najpierw  ch ię 
wszystko obejrzeć.

— Proszę usiąść i mówić.
Stefania otworzyła zeszyt, leżąoy na biur­

ku i zaczęła czytać na pierwszej k a rtc e :
— A ryadaa, alit II... A nie, u iech pan czyta.
— Nie, n ie !
— Chcę zobaczyć.

Franciszek odebrał z jej ręki zeszyt i zam­
knął go.

— Powiedziałem,że nie... A więc?... Słucham; 
F avretto  mst prawdą, Segantm i zaś poezyą. 
Proszę dalej mówić. Powiedziałem pani, że chcę 
włożyć w asm „A ryadny11 pewno określenia 
pani, tah subtelne i oryginaine

Stefania bisdząo w fotelu, spojraała na 
prawo, na obraz Segantii iego, poozem zwró­
ciła twarz w lewo i spojrzała na obraz Fa- 
v re t ta ; w końcu uśmiechnęła się i wzrok jej 
spoczął na F ra n  uszku. Nie zdawała się ttra z  
wcale myśieć o godzinie obiadowe ani o tem 
żeby nie dać Don Juliuszowi długo ozekaó.

(Ciąg dalszy nastąpi).

4 0 .0 0 0  par rękawiczek damskich i męskich własnego wyrobu w różnych gatunkach i koioracn, 
w cenie od złr. 1.2h do złr. 2 50
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istniejącego gimnazyum żeńskiego, & nadto za­
kładanie innych gimnazyów, odczyty itp. Od 
tego Towarzystwa wpływały i wpływają dro­
bne kwoty na korzyść tutejszego gimnazyum 
żeńskiego, które można nazwać bez przesady 
„kroplą w morzu“, w porównaniu z rzeczy­
wistymi kosztami utrzym ania szkoły. Dwie 
cyfry wystarozą, aby wymownie i jasno przed­
stawić poparoie m ateryalne Towarzystwa. — 
W ostatnim  roku utrzym anie szkoły, pokryte 
subwenoyami miasta i kraju, a przedewszyst- 
kiem opłatam i uozennio, kosztowało 30.577 ko­
ron, do czego od Towarzystwa wpłynęła kwota 
606 koron. Za tą skrom niutką pomoc Towa­
rzystwo uzurpowało sobie honor, i i  ono „utrzy- 
m uje“ szkołą, przez wydział ze swego grona 
wybrany prowadziło administraoyą szkoły, 
ohoe wybierać i uwalniać od obowiązków 
dy rek to ra , przyjmować lub odrzuoaó nauozy- 
oieli i t. d.

Cyfrą 606 koron, niespełna 2°/0 ogólnego 
budżetu szkoły, znaczy sią „pomoc" m ateryal- 
na Towarzystwa. Przypatrzm y sią, jak  wygląda 
„opieka*4 moralna Towarzystwa, które zagar­
nąwszy wiele, zagarnąć ohce wszystko! Już 
w pierwszej chwili zawiązywania sią „Towa­
rzystw a14 znalazły sią w niem osoby, którym 
nie podobał sią kierunek, w jakim  dyrektor 
wraz z gronem nauczycielskiem rozpoczął pro­
wadzić szkołą. Żądano jakiegoś innego „ducha11, 
innego kierunku. Bliżej go nie określam, ale 
jakim  on miał być, łatwo sią można było do­
myśleć. Jeden tylko konkretny^ wyraźny dał 
sią słyszeć głos, z którego można było już nie 
domyślać sią, ale dowodnie przekonać sią, jaki 
to ma być ten inny „duch14, „kierunek*4. Głos 
ten żądał usnniąoia obrazów treści religijnej 
z sal szkolnych. Lecz dyrektor oparł sią temu, 
obrazów religijnyoh nie wyrzuoił i „nowego 
ducha*4 nie wpuścił. Miota sią wiąc ten duch 
do dziś dnia coraz silniej tylko w „Towarzy­
stw ie1*, szukając drogi, którąby mógł sią prze­
dostać i do szkoły.

Duch to pomysłowy, a energiczny, wiąc i 
radą wnet znalazł. Mianowicie postanowił dą­
żyć do tego, aby właściciele zrzekli sią praw 
własności na rzecz „Towarzystwa*4. W  tym  też 
sensie postawiono wniosek na walnem zgroma­
dzeniu już przed czterema laty. W niosek przy­
jęto, ale jeden z trzech właśoioieli, radzca 
Trzaskowski, widząo, do czego to prowadzi, 
oparł sią żądaniu stanowczo, podarunku ze swej 
własności nie zrobił i ten zamiar na razie uni­
cestwił. Postanowiono czekać, aż tak niewygo­
dny właściciel ustąpi ze szkoły i nie tajono by ­
najmniej niecierpliwości, że sią tej chwili do- 
ozekać nie można.

W szelka cierpliwość ma granice, a wiąo i 
oierpliwość — niecierpliwych. W  bieżącym ro­
ku przystąpiono do czynu. Pierwszym krokiem 
miało być wybranie nowego wydziału, któryby 
akoyą apostolską dalej prowadził. W  tym  celu 
postarano sią o nowych członków odpowiedniej 
barwy. Jeden z członków zarządu m iał pono 
w tym  celu werbować naw et studentów uni­
wersytetu. P. Trzaskowski, widząc, na co sią za­
nosi, postarał sią o innych członków, najbar­
dziej interesowanych, ze sfer rodzicielskich. 
W  niedzielą dnia 5 marca b. r. zebrało sią wal- 
lne zgromadzenie tak  licznie, jak  jeszcze nigdy 
przedtem. W  dyskusyi wysunąła sią na pierwszy 
plan walka o wpływy. Zaraz pierwszy mówca 
oświadczył, źe na to płaci wkładką jako czło­
nek, aby mieć wpływ na kierunek szkoły. Na- 
stąpna mówczyni zarzucała szkole, że zamiast 
„budzić myśl*, tylko „abituryentki fabrykuje*4. 
Ze słów innego mówoy musiał sią bezstronnym 
słuchaczom nasuwać wniosek, że dyrektor szko­
ły miewa czasem na posiedzeniach wydziału 
tw .rdy orzeoh do zgryzienia. Że tak  rzeczywi­
ście bywało, stw ierdził to sam p. Trzaskowski 
w swojem przemówieniu w oałej osnowie. Na­
stąpił wybór nowego wydziału, który wypadł 
po myśli przeciwników „nowego ducha".

Stronniotwo przeciwne nie dało za wygra 
ną. Uciekło sią do sposobu, który niejeden na­
zwałby wykrętem, mianewicie, wnosząc protest 
przeciwny wyborom ze wzglądów formalnyoh, 
ponieważ w alnego zgromadzenia nie ogłoszono w 
przepisanym  ozasie w dziennikach, pomimo te ­
go, że przez ośm la t istnienia Towarzystwa tej 
formalności nigdy nie przestrzegano. W skutek 
tego protestu odbyło sią ponowne walne zgro­
madzenie w dniu 4 kwietnia b. r.

Na tern zgromadzeniu grono nauczyciel­
skie szkoły wystąpiło z zasadą : ponieważ ro­
dzice uczenie mają najwiąkszy interes w tern, 
aby ogólny kierunek i duch szkoły był do­
brym, bo ohodzi o ich dzieoi, i ponieważ oni 
utrzym ują szkołą, płacąc rocznie na jej u trzy­
manie przeszło 218.000 koron, podozas gdy To­
warzystwo składało dotąd około 600 koron, 
wiąo im przedewszystkiem należy dać głos, za­
równo co do ogólnego kierunku zakładu, bo 
chodzi o ich dzieci, jak  co do zarządzania fun­
duszami szkoły, bo chodzi o ioh kieszeń. Na 
tej zasadzie grono nauczycielskie przeciwstawi­
ło liście kandydatów do w ydziału, ułożonej 
przez stroną przeoiwną, a nie uwzglądniającej 
zgoła sfer rodzicielskich, listą swoją, w której 
obok założycieli szkoły dali pierwszeństwo 
przedewszystkiem rodzicom uczenie. Fowtóre 
grono' nauczyoieli wystąpiło z wnioskiem o 
zmianą § 4 w statucie, przyznająo ojcom, ma­
tkom lub opiekunom uczenio prawa ozłonków 
Towarzystwa bez osobnej dopłaty, skoro i bez 
tego płacą po 200 koron rocznie, podozas gdy 
zwyczajni członkowie tylko po 10 koron.

Żądań tyoh n ik t chyba partyjnem i nazwać 
nie może, przeciwnie, bezstronność i spraw ie­
dliwość były jedynem i jej cechami i tenden- 
oyami. Mimo to, wbrew sprawiedliwości, i lista 
i wniosek w głosowaniu upadły. W  nowo obra­
nym  wydziale zasiadł przypadkowo tylko jeden 
ojcieo uczenioy, mówimy przypadkowo, bo przy 
jego wyborze z pewnością ten wzgląd nie za­
ważył. P- Trzaskowskiemu, właśoiwemu twórcy 
szkoły, który w nią włożył nietylko cały ka­
p ita ł fachowego doświadczenia, energii i praoy, 
ale też znaczny kapitał pieniądzy, bo wiącej 
niż wszyscy inni członkowie założyciele razem 
wziąci, dano votum nieufności, usuwając go 
z wydziału, aby dać miejsce ozłonkowi, który 
dopiero przed kilku tygodniam i wszedł do To­
warzystwa, oraz krytykująo ujemnie dotych­
czasowy kierunek szkoły. W zamian za to — 
o dziwna konsekwenoyo! — zamianowano p.
Trzaskowskiego członkiem honorowym!

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Wozorąj dwa jakieś indyw i­

dua zakłóły sztyletam i Franciszka W iśniew ­
skiego, stróża domu pod 1. 41 przy ulicy P a ń ­
skiej, gdyż sooyaliści mieli go w podejrzeniu, 
że jest szpiegiem policyjnym

Sąd wojskowy skazał wczoraj dwóch so-

oyalistów : Jana  Zaprzałką la t 25, robotnika i 
lakiernmzego i Antoniego Pilaszka, la t 26, wy­
robnika, na karą śmierci przez powieszenie. 
Pierwszy z nich w czasie rozruohów strzelał 
do polioyantów , drugi bił ich drągiem że­
laznym. Udać sią mają za nimi adwokat Pa­
pieski i Ksawery hr. Branioki do Maksymo- 
wioza i prosić go, aby karą śmierci zamienił 
im na zsyłką do robót na Syberyą, a to dla­
tego, że oar ułaskawił naw et morderoą Plehwe- 
go, tu  zaś nie udowodniono, aby któryś ze 
skazanych zabił kogoś z polioyantów.

Warszawa. Towarzystwo kredytowe mia­
sta W arszawy wysłało do rady ministrów te­
legram nastąpująoy: „Reprezentanci Towarzy­
stwa kredytowego m iasta W arszawy uznają, 
że jedynie samorząd miejski, oparty na naj­
szerszych podstawaoh, może zapewnić prawi­
dłowy rozwój W arszawy i proszą, aby do opra­
cowania projektu samorządu miejskiego w Kró­
lestwie polakiem powołano przedstawicieli To­
warzystwa z wyboru*4.

Wniosek ten podpisało 30 przedstawicieli 
Towarzystwa.

Mińsk. W  powieoie nowogrodzkim utwo­
rzył sią kom itet budowy pomnika Mickiewicza 
w jego miejscowości rodzinnej.

Wypadki w Rosyi.
Helsingfors. Stany finlandzk:e uchwaliły 

przesłać carowi adres z wyrazami radości i  po­
wodu zniesienia rozporządzenia o służbie woj­
skowej i o usuwalności sądziów, w czem widzą 
zamiar cara przywrócenia narodowi finlandz­
kiemu pełni jego praw.

Petersburg. Nastąpoą jen. Sacharowa na 
urządzie m inistra wojny będzie jen. Redyger, 
prof. Mikołajewskiej akademii sztabn jeneralnego

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg. K uropatkin nadesłał do cara 

dnia 7 b. m. nastąpującą depeszą: 11 i 12 puł 
ki syberyjskie, obchodzące uroozystośó pułkową, 
modlą sią za zdrowie W. C. Mości, obu cesa- 
rzowych i nastąpoy tronu, właścioiela pułku i 
dla pokonania nieprzyjaciela są gotowe ponieść 
życie w ofierze. W szyscy oficerowie 3 syberyj­
skiego korpusu prosili mnie po skończonem na­
bożeństwie, abym W. C. M. zapewnił, że n i e ­
p r z y j a c i e l  b ą d z i e  p o k o n a n y ,  do cze­
go jednak potrzeba czasu. Zarazem zawiada­
miam, że i inne korpusy pierwszej armii są 
przekonane o zwyoiąstwie. (Humorystyczne w ra­
żenie robi ta depesza. Przyp. Red.).

Oar odpowiedział: Jestem  szczerze wzru­
szony uczuciami 11 i 12 pułku i dziąktyą ser­
decznie za nie. Z zadowoleniem przyjąłem do 
wiadomości, że duch pierwszej armii jest do­
skonały i że wierzy ona w pomyślny wynik 
wojny i zwyciąstwo.

Petersburg. Leniewicz telegrafował dnia 
8 b. m., że w armii nie zaszła żadna zmiana. 
Dnia 6 b. m. doszedł oddział rosyjski do Czan- 
tafu, Japończycy zaatakowali go. Dnia 6 w po­
łudnie kawalerya rosyjska zaatakowała japoń­
ski oddział. 20 japońskich żołnierzy i jeden 
ranny oficer dostali sią do niewoli, reszta J a ­
pończyków zginąła. Rosyanie nie ponieśli ża­
dnych strat.

Singapore. 8 kwietnia godz. 3‘10 popołu­
dniu. Rosyjska eskadra właśnie przepływa te­
raz koło Singapore w północno-wsohodnim kie­
runku na morze Chińskie.

Hongkong. Z powodu pojawienia sią 31 
okrątów wojennych miądzy Penang a Singapore 
gotuje sią angielska eskadra na wodach ohiń- 
skioh do wyjazdu na pełne morze. Krążownik 
„Sutley14 dziś odjeżdża do Singapore. Okrąt li­
niowy „Ocean* i drugi krążownik wkrótce za 
nim pojadą.

Penang. Załoga dwóoh parowców, które tu  
przybyły, opowiada, że widziała wielką rosyj­
ską eskadrą na drodze Malakka. Było tam  nad­
to 23 okrątów przewozowyoh, które płynąły w 
kierunku ku Singapore. Załoga parowca „Ku- 
manne" twierdzi nadto, że widziała 12 krążo­
wników prawdopodobnie japońskich, które je­
chały w pewnem oddaleniu od eskadry rosyj­
skiej. Była to, jak  sią zdaje, japońska eskadra 
wywiadowcza.

Tutaj i w Singapore panuje wielkie wzbu­
rzenie umysłów; przypuszczają bowiem, że wal­
ka miądzy flotą rosyjską a japońską stoczona 
bądzie na wodach maląjskich.

Petersburg. Do Now. Wremia donoszą 
z Chajlaru: Pociąg wojskowy, idący z Charbi- 
na, wykoleił sią koło zwrotnicy nr. 9. Maszy­
nista i jego towarzysz, oraz palacz leżeli sku­
tkiem  zijaąozenia pogrążeni w tak  głąbokim 
śnie, że nie można było ich dobudzić sią ani 
zapomocą położonej petardy, ani przez .tormo- 
szenie i krzyczenie. Pociąg zderzył sią z innym 
pociągiem wojskowym. 8 żołnierzy było zabi­
tych, 26 rannych. M aszynista jes t ciężko ranny.

Singapore. Załoga parowca „Para14 donosi, 
że widziała 47 okrątów rosyjskich o 130 mil 
(morskich) na półnoo od Singapore. (Mila mor­
ska ma 1852 metrów. Przyp. Red.)

Petersburg. Generał Leniewioz telegrafo­
wał do cara dnia 8  bm .: W alka oddziału ro­
syjskiego dnia 4 bm. pod Tinsiatun trw ała 12 
godzin. Nieprzyjaciel wskutek naszego ognia 
poniósł wielkie straty . Po naszej stronie padli: 
kapitan książą Massalski i ozterej kozaoy. R a­
niony jest kapitan Czerwiński i 1 porucznik, 
obaj oni jednak pozostali w szeregach, jak  ró­
wnież lekko ranni kozaoy. Dnia 6 bm. nasze 
patrole odparły patrole japońskie do Taitalu, a 
nasza piechota zająła miejscowość Kujuszi.

Spor m iędzy Rusinam i a gm iną.
Zanotowaliśmy w naszem piśmie, że wy­

buchł spór miądzy gm iną m iasta Lwowa a To­
warzystwem ruskiem, budującem gm ach dla 
„Dniestru", ruskiej insty tucyi asekuracyjnej. 
„Dniestr" wyjaśnia ten spór w Kuryerzt lwow­
skim w nastąpująoy sposób:

„Towarzystwo „Dniester*4 nabyło w roku 
zeszłym dom narożny przy ul. Ruskiej i Pod­
wale, z którego odstąpiło gminie 17 kw. sążni 
na rozszerzenie ul. Ruskiej i otrzymało od gm i­
ny w zamian taką samą przestrzeń od ulicy 
Podw ale; na miejscu tej realności zacząło To­
warzystwo budową własnego domu w granicaoh 
linij, wyznaczonych przez komisyą miejską, i 
zupełnie nie zajmowało pod budową gruntu  
miejskiego. Fundam enta budowy, położone na 
własnym gruńoie Towarzystwa, co łatwo stw ier­
dzić można na miejscu, a obok murów budyn­
ku zaczął budowniczy dla zapobieżenia wilgoci, 
a wiąo ze wzglądów publioznych — sanitar­
nych, kłaść w ziemią t. zw. m ur ochronny albo 
kanał suchy.

„Towarzystwo odniosło sią do m agistratu
0 pozwolenie na zamierzony podziemny kanał
1 oświadczyło, że za używanie tego kanału go- 
towo opłacać miastu czynsz, a gdy m agistrat 
nie zgodził sią i w ystąpił z pozwem prowizo- 
ryalnym , poleoiło Towarzystwo rozpooząty mur 
oohronny rozebrać (chociaż w ustawach budo- 
wlanyoh innych stołeoznyoh m iast takie mury 
ochronne pod ohodnikami nie tylko są dozwolone, 
ale nawet wskazane) i zawiadomiło o tern ma­
gistrat, zanim jeszcze spór prowizoryalny w to ­
ku instancyi był rozstrzygniąty, dlatego wynik 
sporu (prócz kosztów sądowych) jest zarówno 
dla gm iny jak  i dla Towarzystwa obojątny i 
bezprzedmiotowy. Rozpocząta budowa ma być 
dalej prowadzona na tyoh samych fundam en­
tach , zupełnie zgodnie z uzyskanym  kon- 
sensem.

„W lutym  b. r. nabyło Towarzystwo i zbu­
rzyło dalsze dwa domy przy ulicy Ruskiej, 
z których na rozszerzenie ulicy odstąpuje m iastu 
35 kw. sążni, a gm ina w zamian ma odstąp/ó 
taką samą przestrzeń przy ulioy Podwale, albo 
zapłaoió Towarzystwu gotówką za wartość 
gruntu  zajątego na ulicą. M agistrat uważa za 
korzystniejsze dla gminy odstąpienie równej 
przestrzeni gruntu  miejskiego i stawia odpo­
wiedni wniosek do Rady, k tóra w zasadzie 
tak  samo zeszłego roku uchwaliła odstąpić To­
warzystwu kilkanaście sążni przy ulicy Pod­
wale w zamian za taką samą cząść realności 
199 m. przy ulicy Ruskiej. Towarzystwo spo­
kojnie oczekuje uchwśGy Rady".

Tyle słów wyjaśnienia Towarzystwa. J e ­
żeli naprawdą tak sią rzeozy mają, to wyzna­
jem y otwarcie, że nie rozumiemy postąpowania 
zarządu gm iny naszej, boć przecie w jej in te­
resie powinno leżeć, aby kamienice lwowskie 
nie były przesiąkniąte wilgocią. A właśnie owe 
mury ochronne zabezpieozyó jedynie mogą w 
naszym klimacie od przesiąkania wody do do­
mu mieszkalnego. Przypuszozaó ttd y  wypada, 
że albc ten kom unikat dyrekcyi „Dniestru* po­
dał niezupełnie dokładnie opis sprawy, albo też, 
że w zarządzie gminy fałszywie zrozumiano jej 
prawdziwy interes.

Co i o czem piszą.
P. Adam D arow ski, znany  h isto ryk  i b a ­

dacz archiw ów  rzym skich, opow iada w Dzien­
niku Poznańskim zajm ująoe szczegóły ze swojej 
tegorocznej wycieozki do E g ip tu . D aje przy- 
tem  bardzo p rak ty czn e  rady.

Tym wszystkim — pisze on — którzyby o 
tąj porze chcieli wybrać sią do Egiptu, do piramid 
i sfinksów, Ramzesów wykutych w granicie, do oaz 
pustyni, Nilu i Sahary, zalecam, aby wzięli lekkie 
ubranie, ale ciężki pugilares... Na wschodzie ustaje 
europejska dobrotliwość, ceny są wysokie, a bak- 
szysz (napiwek) jest instytucyą, na której tutejszy 
pobyt cudzoziemca jest zbudowany. Wobec cen 
tutejszych, podróż po Włoszech wydaje się jeszcze 
bardziej tanią, a pobyt tam po Egipcie wyda eią 
podróżnemu, jak gdyby stał pod opieką jakiegoś 
Towarzystwa dobroczynności...

Bo tutaj w Egipcie tanich podróży nie ma. 
Wszystko obliczone jest na wielkie wydatki, wiel­
kie rozmiary i równie wielką cierpliwość turysty, 
który nie umiejąc po arabsku, winien spokojnie 
dać się obrabować do dna i płacić to, co mu po­
wiedzą. Targować się nie można wobec tego, że 
się języka nie zna, wiec i przewodnicy i doróżka- 
rze (t. z-w. arabioh), *'upoy i wszelkiego rodzaju 
gawiedż, osaczają podróżnika, są panami sytuacyi. 
Hotele wprawdzie są wspaniałe z nadzwyczajnym 
komfortem, przepychem urządzone, ale też i bardzo 
drogie. W trzech pierwszych hotelach Kairu Schep- 
pards Hotel, Continental i Gezireh Pałace, niżej 
26 franków dziennie nie dostanie się pokoju pod­
czas sezonu, naturalnie z calem utrzymaniem. Ale 
też za to ma się wszelkie wygody, ogromne, wspa­
niałe lokale do użytku i podwójną obsługę: euro­
pejską i arabską.

Wyjechałem z Rzymu na Neapol do Brin- 
disi, aby wsiąść na parowy statek austryackiego 
„Lloyda", który raz na tydzień wypływa z Trye- 
stu przez Brindisi do Aleksandryi, skąd już po­
ciągiem pośpiesznym pędzi się do stolicy kraju, do 
Kairu.

Istnieje wprawdzie komunikacya włoskimi 
statkami z Neapolu do Aleksandjd, ale prawdę po­
wiedziawszy, choć jest tańszą, nie bywa zalecaną 
dlatego, że włoskie statki sycylijskiego Towa­
rzystwa przewozowego Florio i Rubattino są mniej­
sze, trochę wolniej chodzą i nie dają tych wygód, 
jakie daje „Lloyd*4 austryaoki. Nawet może bez­
pieczeństwo dojechania do brzegów egipskich zo­
stawia nieco do życzenia. Co do mnie przynaj­
mniej, z pewnem uczuciem wewnętrznego zadowo­
lenia z powodu wyboru „Semiramidy" austryackie­
go „Lloyda" dowiedziałem się w Kairze, że w ty ­
dzień po mojem przybyciu do Kairu rozbił się, już 
niedaleko portu w Aleksandryi, statek włoski, pły­
nący z Neapolu, a wiozący teatralną trupę Novel- 
lego, znanego włoskiego artysty... Jak  powiadają, 
maszyny parowca były liche, sam statek stary, 
więc spóźnił się i przybył w nocy ku brzegom 
Afryki, nieostrożny zaś manewr kapitana i ude­
rzenie o skałę podwodną sprawiły, źe okręt doznał 
uszkodzenia, zaczął napełniać się wodą, tonąć, pod­
czas gdy podróżni w okropnym popłochu i mając 
w końcu wodę po pas, wyczekiwali na pokładzie 
niechybnej niemal śmierci, zanimby pomoc z portu 
nadeszła. Pomoc rzeczywiście wśród rozpaczliwych 
ciemności nocy i wzburzonego morza w końcu zja­
wiła się, ale Novelli stracił wszystkie przybory 
teatralne i oblicza szkodę, jaką poniósł, na 800 
tysięcy franków, które niewiadomo, czy Towarzyst­
wo żeglugi włoskiej będzie zobowiązanem zapłacić. 
Za pomocą nurków wydobyto kostyumy i archi­
wum trupy i tym sposobem, o ile się dało, rozpo­
czął artysta gościnno występy w Aleksandryi, a po­
tem w Kairze, rad, że jemu i towarzyszom udało 
się uratować życie.

Pod tym względem statki austro-węgierskiego 
„Lloyda" są daleko bezpieczniejsze, większe i wy­
godniejsze, ale też i droższe. Przeprawa z Brindisi 
do Egiptu trwa trzy dni. Mija się brzegi Grecyi, 
Zante i Gefalonii, K re tę , nie zatrzymując się 
nigdzie.

W Aleksandryi wita cię już świat arabski. 
Turbany, fezy, ohrapliwe nawoływanie Arabów, 
Egipcyan, murzynów z Sudanu, różnokolorowe cha­
łaty, czerwone pantofle, śniade twarze Egipcyan, 
ciemniejsze jeszcze Arabów i murzyńskie Sudań- 
czyków, już cię odtąd nie opuszczą Jesteś w pań­
stwie kedywa Abbasa i — Anglików, choć w grun­
cie rzeczy ostatni są dzisiaj panami położenia, 
trzymający w garści Egipt, rządzą w nim i przy­
znać trzeba, że — rzecz rzadka — obu stronom 
z tem jest dobrze, obie są zadowolone. Egipcya- 
me dowiedzieli się od lat dwudziestu, ozem są 
rządy cywilizowane, zwłaszcza po szalonych ssdzier- 
stwach i wyzysku, jakiemi upamiętnił swoje pano­
wanie słynny Izmail, dziadek obeonego kedywa, 
rozrzutny pan Egiptu, który wpędził kraj w ogro­

mne długi państwowe. Anglicy zaprowadzili tu po­
rządek, ład, dali pieniądze, rozwijają kraj w kie­
runku ekt.nomiczrym, uregulowali podatki, admini­
s trac ję  i znaleźli odbyt (prawdopodobnie bardzo 
korzystny) dla swoich kapitałów. Ani śladu nieza­
dowolenia w Egipcie nie znajdziesz. Zostawiwszy 
pozory niezależności, a nawet i samą autonomię, 
o ile się to dało pogodzić c ich interesami, pro­
wadzą oni Egipt do pełnego rozkwitu. Myliłby się 
więc bardzo, ktoby sądził, że Egipt odczuwa 
w sposób dotkliwy zwierzchnictwo angielskie, 
owszem jak dziś Egipoyanie nie mogą się skarżyć, 
a biedny jelldh (chłop miejscowy), obdzierany da­
wniej, tyranizowany, niszczony przez paszów, wznosi 
ręce do Alłaha, dziękując mu za nowe rządy i e 
bronę wobec prawa. To też Kair posiada dzisiaj 
tak zwane Tribunaux mixtes, sądy złożone w po­
łowie z krajowców i cudzoziemców, które wszelkie 
sprawy rozstrzygają.

Faktycznie jednak w najważniejszych spra­
wach decyduje lord Cromer, minister pełnomocny 
angielski, reaydujący w Kairze w charakterze po­
sła. Bez jego zezwolenia kedyw Abbas nie może 
nawet udzielać orderów w swojem puńatwie. Zre­
sztą apatya Egipcyan, nawet inteligencyi, godzi się 
doskonale z tym stanem rzeczy, jak go tutaj wy- 
tłómaczyłem. Dopiero kiedy kilka pokoleń przej­
dzie, może z czasem obudzą się aspiracye zupełnej 
niezależności, szerszego patryotyzmu u Egipcyan, 
bo, jak na teraz, o jakimś ruchu autonomicznym 
mowy być nie może i Anglicy też liczą się, w sze­
rokiej nawet mierze, z tradycyami ogółu. Wojsko 
jest miejscowe, polioya, urzędnicy, choć w Kairze 
jest także garnizon angielski i często wi tuje się 
czerwone mundury Anglików, którzy obsadzili także 
część cytadeli, panującej nad miastem.

Z tarasu hotelu Continental można obserwo­
wać bardzo wygodnie uliczne życie Kairu, różno­
barwne stroje Egipcyan i Arabów, wielbłądy, cią­
gnące poważnie, i osiołki drepczące szybko i ruch 
powozów, doróźek, karet i typy miejscowe prze­
kupniów, przewodników, narzucających się po­
dróżnym. Wszystkiemi językami pukają oni do 
kieszeni turysty i proszę sobie wyobrazić moje 
zdziwienia, kiedy taki mały arab, roznoszący za­
pałki, zagadnąwszy mnie i po angielsku i po francu­
sku i po niemiecku, w końcu, aby zmiękczyć serce, 
odezwał się: Dzień dobry panie! po polsku, ale
też tylko te trzy słowa umiał.

Polaków w Kairze spotyka się niewielu, za 
to dużo Anglików i Niemców. Tylko poselstwo 
austro-węgierskie jest obsadzone Polakami, posłem 
bowiem od kilku miesięcy jest hr. Tadeusz Bole- 
sta-Koziebrodzki, a radzcą ambasady jest młody 
hr. Stadnicki, obaj z Galicyi. Nadto konsulem 
austryackim jest p. Maryański. Hr. Koziebrodzki 
przeniesionym został tutaj > niedawno z Paryża, 
gdzie był radzcą ambasady. W świecie finansowym 
tutejszym zajmuje poważne stanowisko p. Biliński.

Z powodu zaręczyn, jakie się tutaj odbyły 
w rodzinie panującej angielskiej, gdyż królewska 
wysokość księżniczka Małgorzata, starsza córka 
księcia Connaught, zaręczyła się w Kairze z na­
stępcą tronu szwedzkiego Gustawem Adolfem, hr. 
Koziebrodzki wydał w salonach Savoy-Hotel obiad 
dla narzeczonych, na którym także był lord Cro­
mer i świty: angielska i szwedzka, kilka osób
z ciała dyplomatycznego i egipskiego. Księstwo 
Connaught opuścili już K air z powrotem do Europy, 
a ks. Gustaw Adolf puścił się w głąb Egiptu, ku 
Sudanowi, na polowanie w pustyni.

Po za Kairem, w jego pobliżu o godzinę drogi 
koleją, w Hćlouan los Bains, znajduje się polska 
kolonie -leczących si^ w miejscowych kąi.ielach 
siarczanych, a grupująca się okeło willi Wanda, 
należącej do pani Wandy Bilińskiej. Hćlouan zale- 
canem jest dla kuracyi na reumatyzmy. Są to go­
rące, silne, siarczane źródła, podobno bardzo sku­
teczne. Zakład kąpielowy, w stylu maurytańskim, 
odpowiada wymaganiom komfortu, nadto Hćlouan 
posiada świetnie urządzony Grand Hotel i kilka 
prywatnych pensyj. Zresztą polska willa Wanda, 
lubo nie urządzona ze zbytkiem ale bardzo wygo­
dna, daje bardzo dobrą gościnę. Obecnie bawią 
w niej pp. Edw. Jełowiccy, p. Fr. Łazniński, p. 
Bochwic, pp. Czerwińscy, Kleniewscy, p. Wasiutyń- 
ski, młody ks. Radziwiłł z Nieświeża, p. Sula- 
tycki i t. d.

Jest to właściwie oaza, o kilku eleganckich 
ulicach, hotelach z doskonałą komunikacyą kolejo­
wą z pobliskim Kairem. Za willami rozpoczynają 
się już piaszczyste wydmy pustyni, sznury wielbłą­
dów ciągnącyoh z Arabami, w samem miasteczku — 
wyjątkowo bardzo czystem, nawet wykwintnem — 
znać życie europejskie. Zupełna cisza, gorący suchy 
klimat, zalecają miejscowość dla chorych, którym 
Piszczany na Węgrzech, lub Aix les Bains w Sa- 
baudyi francuskiej nie pomogły. Ale i tutaj, tak jak 
w całym Egipcie, pobyt jest kosztowny. Jeździ 
się koleją tylko w pierwszej klasie i co chwila się­
gać trzeba do kieszeni po „bakczysz*4. Wszystko, 
co tylko jest europejskiego, począwszy od gazet, 
płaci się podwójnie, czy potrójnie, nie mówiąc już 
o wyrobach artystycznych egipskich, dywanach, 
starożytnościach, na które ceny są wprost ogromne, 
niesłychane, a i nawet po długim targu, kiedy się 
zapłaciło piątą czy dziesiątą część żądanej ceny, 
wypada ona jeszcze znaoznie drożej, niż za podobne 
rzeczy w Europie.

Z izby sądowej.
„ Lwów 10 kwietnia.

(Sympatyczna restauracya.)
Przed karnym  sądem powiatowym, przed 

sędzią drem Starzeńskim prokuralorya p a ń ­
stwa oskarża dziś sześciu kelnerów z restaura- 
oyi „Naftuły" pana Szymona Toepfera o zna­
ny, brutalny napad na aktora tea tru  miejskie­
go p. Gustawa Basińskiego, dokonany przez o- 
wyoh kelnerów do współki z parobkami w 
tej restauracyi. Stają przed sądem jako 
oskarżeni dwaj kelnerzy Niemcy-koloniści, Chri- 
styan Mayer i Ja n  Seidler. dwaj Polaoy A n­
toni Sokołowski i Miohał Wołoszczuk i dwaj 
kelnerzy izraelioi F ryderyk Breitwieser i Leon 
Enrenw erth.

Przy odozytywaniu ioh nazwisk, gdy sta­
nęli przed sądem, okazało się, że C hristyar 
Mayer od roku już w restauracyi p. ToeDfera 
zajęty nie jest, gdyż służy przy wojsku. Owe­
go wieczora przywołali go więc widocznie ko­
ledzy sobie na pomoo. Co do niego, sędzia 
uznaje się niekom petentnym , ak ta  odeszle do 
audytoryatu wojskowego.

F ak t napadu na pana Rasińskiego zda­
rzył się, jak  wiadomo, 8-go marca. Nazajutrz 
przez dra Obtułowioza wystawione świadectwo 
lekarskie stwierdza, że pan Basiński miał na 
oałem ciele, na plecach, piersiaoh, a nawet no­
gach, również na głowie i na twarzy poważne 
obrażenia, sińce, a nawet małe rany, powstałe 
od tępych uderzeń, np. kopnięć obcasem, ude­
rzenia pięścią itp.

Z oskarżonych pierwszego słuchają Mi- 
ohala Wołoszozuka. Nie przyznaje się do ni­
czego karygodnego. Powiada, źe gdy pan B a­

siński wyohodził z restauraoyi, wtedy przyst 
pił doń i zapytał:

— Dlaczegoś mnie pan uderzył ?
A pan Basiński wyciął mu poliozek tak 

silny, że Wołoszozuk upadł bez przytomności 
na wznak. Podniósłszy się, Wołoszczuk uderzył 
pana Rasińskiego trzy razy w plecy. Pod krzy 
żowemi pytaniam i prokuratora Wołoszczuk plą­
cze się w odpowiedziach. Powiada, że pan B a­
siński „został przytrzym any w przedpokoju".

— A to przez kogo? — pyta prokurator — 
pan przed chwilą powiedziałeś, żeś był ty l­
ko sam...

— J a  nie wiem...
— Jak to  pan nie wie, kiedy pan był przy 

tem ? — indaguje dalej prokurator.
— Był tam Józef...
— Jak i Józef, jak  się nazywa na nazwisko 5
— Nie wiem.
— To pan nie zna swoich kolegów?
— A nie!

Po pobiciu pan Basiński scLronił się dc 
salki leżąoej na prawo od przedpokoju. Sie 
dzieli tu p. St. W omela i p. Jan  Gall. Tu opa 
dła go znów kupą służba restauracyi, a Woło 
szczuk przystąpił doń i rzekł:

— Coś ty  za jeden, ciebie wyrzucili z czwar­
tej normalki, a ja mam cztery gimnazyalne! 
J a  mam m ajątek, a ty  jesteś dziad! Zresztą 
podaj mi rękę i chodi ze mną do k aw ia rn i..

Pan Basiński zmuszony do tego sytuaoyą, 
tembardziej, że odzywały się g ło sy : Ty słu­
chaj, dostaniesz jeszcze r a z ! — wyciągnął doń 
rękę. — Wołoszczuk twierdzi, że o całej tej 
scenie nic nie wie.

Drugi oskarżony Sokołowski poprostu po­
wiada, że nic nie winien i nic nie wie. Szedł 
do piwnicy po wino i mimowoli coś tam wi­
dział, zresztą nio nie wie. Oskarżeni E nren­
werth i Ja n  Seidler tłómaczą się tak  samo. 
Pierwszy był w piwnioy, drugi na podwórzu, 
nio nie wiedzą. Seidler po całym juz fakcie 
widział jak iś tum ult w salce na prawo od 
przedpokoju. Przy przesłuchaniu Breitw iesert 
oaazuje się, że zaszła pomyłka przy dochodze­
niu nazwisk. Oto miał być oskarżony ów J ó ­
zef, zdaje się nazwiskiem Loewenthal, a oskar­
żono Breitwiesera. Ów Loewenthal wyniósł się 
nazajutrz po zajściu z restauracyi pana Toep­
fera i dlatego prawdopodobnie stała się omyłka.

Pierwszy świadek pan Gustaw Basiński 
opowiada, że gdy około w pół dę dwunastej 
wieczór wychodził z restauracyi - „Naftuły" 
u wyjśoia z przedpokoju na korytarz drogę 
zastąpił mu Wołoszczuk, poza którym  na 
aohodaoh czekało kilkunastu ludzi, i zapy­
ta ł go wręcz:

— Ty tak i synu — czegoś mnie bił ?
Pan Rasiński odtrącił go i cofnął się in­

stynktow nie do przedpokoju. Za nim wpadło 
do przedpokoju kilkunastu ludzi i jęło go bió 
kułakami. Pan Ra fiński poznaje, z wyjątkiem 
Breitwiesera, stanowczo wszystkioh oskarżo- 
nyoh jako napastników i oświadcza, że było 
jeszcze z dziesięciu innych, prawdopodobnie 
kuchtów i parobków, których nie zrra. W  zgieł­
ku starał się pan Rasiński bronić od gęsto 
spudająoyoh nań razów. A nadmienić należy, 
że pan Rasiński jest człowiekiem dobrze zbu­
dowanym i bardzo silnym. W  tem podstawił 
mu ktoś nogę. Napadnięty padł na ziemię i 
dostał kilka razów oboasami. Zdołał porwać 
się z podłogi i ozęśoią sam, ozęśoią wypchnię­
ty  praca tłum napaetuiliów, dostał »ię do sali 
po stronie prawej. W  tym  samym momencie 
zgaszono tam gaz. Napastnioy wepchnęli pana 
Rasińskiego między ścianę a stół tuż u wej­
ścia i bili go kułakami po pleoaoh — Loewen­
thal uderzył go krzesłem w pleoy, a Ehren- 
wert, tęgi, mocny chłop, bił go kułakami po 
głowie i po twarzy. Chrystyan M ayer gniótł 
go kolanami. Pan Rasiński miał jeszcze tyle 
siły, że gdy go na chwilę przestano bić, zer­
wał się i uoiekł do sali na prawo, gdzie sie­
dział pan Gall i pan Womela. T h  przypadł do 
kolan pana Galla i objął go rękami. N apastni­
cy przybiegli za nim i chcieli go oderwać od 
pana Galla. Dopiero na krzyk pana Galla, 
człowieka ohorego i bardzo poważnego, pu ­
ścili swoją ofiarę. W tedy Wołoszczuk wygło­
sił do pana Rasińskiego znaną przemowę.

Drugi świadek, aktor teatru  miejskiego p. 
H enryk Czaki szedł tuż za panem Basińskim, 
gdy on wyohodził. Potem wybiegł wołać po­
mocy, lecz wrócił się, bo brama była zamknię 
ta, a oddźwiernego nie było.

W idział więc początek zajścia i obie sce­
ny w pokojach na prawo i na lewo, nie widział 
tylko soeny w przedpokoju. To, oo widział, 
opisuje zupełnie tak  samo jak pan Rasiński.

Trzeoi świadek, służący pana Galla, Do­
minik Krzyżak, widział bardzo nie wiele i te 
go nawet, co widział nie umie jasno opisać.

Czwarty świadek profesor gim nazyalny i 
znany dziennikarz pan Stanisław Womela, sły- 
sząo hałas i zgiełk, wyszedł z salki na prawo 
do przedpokoju i tu  ujrzał pana Basińskiego, 
opartego o aparat do piwa, a wokół niego k il­
kunastu ludzi, bijących go. Pan Rasiński bro­
nił się rozpaczliwie. Z powodu choroby oczu,

f  an Womela mógł rozeznać przy sztucznem 
wietle w kłębiącym się zgiełku ludzi nie wielu 

ty lko .napastników. Poznaje dziś stanowczo 
Wołoszczuka jako głównego napastnika.

Godzina wpół do pierwszej, rozprawa 
trw a dalej.

* •
*

Po godzinie pierwszej odroczył sędzia roz­
prawę, by powołać jako świadków pana JaDa 
Galla i pana Miohała Toepfera, właścioiela re­
stauracyi, któremu kelnerzy, jak  sami przy­
znają. wszystko szczerze opowiedzieli, i by dać 
prokuratorowi możność rozszerzenia oskarżeian 
również przeoiw owemu Józefowi,* Loewentba- 
lowi.

KRONIKA.
Lwów 10 kwietnia.

Namiestnik hr. Potocki wyjechał w sobotę 
rano do Podłęia, gdzie go oczekiwał starszy radz- 
oa leśnictwa p. Hirseh. Stamtąd pojechał Namie­
stnik do Niepołomic, gdzie przedstawili mu się u- 
rzędnicy i służba leśna. Następnie zwiedził lasy 
państwowe i zeszłoroczne spaleniska leśne w pu­
szczy Niepołomickiej. Po godz 4 przybył powozem 
do Bochni, gdzie zlustrował szczegółowo starostwo, 
a o godz. 7 odprowadzony przez radzcę namiestni­
ctwa Kierekjartę, udał się na dworzec kolejowy, 
gdzie go pożegnali prezes rady pow. Hanusz i bur­
mistrz dr. Maiss. Namiestnik odjechał do Tarnowa,

Exo. Leon Plniński wyjechał z rodziną do 
Florenoyi.

Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi se- 
minarynm nauozyoialskiego w Zaleszczykach, ce-

Pierwszorzędny zakład krawiecki Filia związku krawców Z
pole cm Stan P. T. Publiczności na sezon w iosenny i letni bogato zaopatrzony magazyn w ma 
teryały krajowe i zagraniczne Zamówienia uek nteoznia sią pierwzzorzędnemi siłami facl >wem.

w jak najkrótszym  czazie.
Wypróbowany kr }j wedle żurnali angielzkioh — oeny ta j przystępniejsze i stałe.

n a  z a m ó w i e n i a  we Lwowie, plac Halicki 7 (gdzie Centr, kawiarnia) WF~ Na żądanie w jeidi&ją przykrawacie na prowincję.



PRZEGLĄD i  dnia 11 Kwietnia 1906. 3

•arskiemu radzcy Tytusowi Słonie wskiemu przy 
zposobnośoi przeniesienia go na własny prośbę 
*  trwały stan spoosynku order żelaznej korony 
IH klasy. — Starszemu lekarzowi powiatowemu 
drowi Emilowi Gładyszowskiemu w Tarnopolu ty­
tuł i charakter krajowego inspektora sanitarnego; 
*aś wójtowi w Rzemieniu Wojcieohowi Jemiole 
srebrny krzyż zasługi z korony,

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
koncypistę ministeryalnego dra Tadeusza Rittnera 
wicesekretarzem ministeryalnym.

Pułkownik Jarosław Stipanowić, dyrektor in- 
tynieryi w Krakowie, zamianowany został komen­
dantem 13 brygady piechoty, zaś podpułkownik 
sztabu iniynieryi Ferdynand Kosak, dyrektorem 
inżynieryi w Krakowie.

Koło polskie obradowało w piątek i w so­
botę nad sprawą kanałów w Galicyi i upaństwo­
wieniem kolei północnej. Dyskusya była poufna. 
Postawione zostały trzy w nioski: p. Garapicha, p. 
Merunowicza i p. Danielaka. Wszystkie trzy doma­
gały się żądaó od rządu upaństwowienia kolei pół­
nocnej z dniem 1 stycznia 1906 i bezzwłocznego 
przystąpienia do budowy kanału Kraków-Wiedeń 
Różnica między tymi trzema wnioskami była tylko 
w formie i w tonie. Najspokojniejszy był wniosek 
posła Garapicha — najostrzejszy zaś posła Da­
nielaka.

W  końcu po dwudniowej dyskusyi przyjęło 
Koło wniosek posła Garapicha w brzmieniu nascę- 
pującem: Koło polskie przyjmuje do wiadomości
sprawozdanie komisyi parlamentarnej o rokowaniach 
z prezydentem ministrów w sprawie kanałów i u- 
państwowienia kolei Północnej, obstaje przy swo­
ich dotychczasowych uchwałach co do tych spraw 
i poleca swemu prezydyum, aby się domagało od 
rządu ściślejszego oznaczenia terminu, kiedy za­
mierza przystąpić do budowy kanału Kraków-Mo- 
rawska Ostrawa i kiedy przedłoży Izbie wnioski w 
sprawie upaństwowienia kolei Północnej.

Następnie przeszło Koło do spraw drobniej­
szej wagi, jak naprzykład do telefonów, nad któ­
rymi rzeczywiście z gorliwością godną lepszej rze­
czy, roztacza Koło ogromną protekcyę. My w kra­
ju, kiedy czytamy te namiętne i energiczne u- 
ohwały na temat rozszerzenia linii telefonicznych 
w Galicyi, zawsze zapytujemy s ebie, komu tak 
bardzo na tem zależy ? A spotkawszy znajomych, 
pytamy po kolei: „Czy pan często telefonujesz do
Krakowa, do Wiednia, do Czerniowiec etc. ?u I  za­
wsze stereotypową otrzymujemy odpowiedź: „Ni­
gdy*. Więc zapytujemy: w czyim interesie Koło
tak na gwałt pracuje, żeby rozszerzyć linię telefo­
niczną w Galicyi ? A przecież rząd może nam o- 
świadozyć, gdy przyjdziemy z domaganiem się 
upaństwowienia kolei Północnej z pytaniem, dla­
czego nie dotrzymał przyjętego na się w tej mie­
rze zobowiązania, że tego żądania Galicyi nie zdo­
łał dotąd przeprowadzić, ale za to połączył już te­
lefonem Kolbuszową z Horodenką.

Zaprawdę konieczną jest rzeczą ułożyć jakąś 
klasyfikacyę spraw publicznych i nie nudzić ani 
rządu ani parlamentu drobiazgami nie obchodzący­
mi wcale Galicyi, a mogącymi interesować jakichś 
paru kupców zbożowych, a natomiast zająć się 
tylko tymi paru sprawami pierwszorzędnego zna­
czenia, które obchodzą cały kraj. Nadto pragniemy 
bardzo, żeby prezydyum Koła miało większą po­
wagę wobec posłów i nie pozwalało sobie narzucać 
spraw jakichś dlatego, że poseł ten lub ów mocno 
się zaangażował wobec swego wpływowego wy­
borcy, kupca zbożowego, lub handlarza naftą.

Fifa o’clock tea W „Związku naukowo lite­
rackim*. Na dobrą myśl urozmaicenia swoich ze­
brań towarzyskich wpadł wydział „Związku*. Oto 
od czasu do czasu w salach Towarzystwa odby­
wają się „literackie herbatki* czyli fajfy, połączone 
czy to z deklamacyą, czy odczytem, czy inną pro- 
dukcyą artystyczną. Wozoraj po południu właśnie 
odbyła się taka herbatka w „Związku*. Przybyło 
na nią kilkadziesiąt osób, w przeważnej liczbie 
pań. Oałe towarzystwo usiadło przy rozstawionych 
na sali stoliczkach, a pani Tyszkiewiczowa wygło­
siła kilka drobnyoh utworów poetyckich, mianowi­
cie dwa wiersze pana Juljusza Germana, autora 
granej niedawno w teatrze miejskim „L ilit':, wiersz 
„O duszy* młodego, rzeczywiście bardzo utalento­
wanego poety pana Kornela Makuszyńskiego, dwa 
drobne utwory pana Ruffera i nakoniec dwa rze­
wne utwory panny Maryi Kazeckiej, z których 
drugi „Ave Ohriste* ogólnie się podobał. Następnie 
po pewnej przerwie dr. Wilhelm Bruchnalski wy­
głosił odczyt „O piórze*. Prelegent mówił właści­
wie o ptakach, a mianowicie o symbolicznem ich 
znaczeniu w wyobrażeniach, wierzeniach, mytach 
i legendach ludów pierwotnych, w starożytności 
i dzisiejszych. P tak przez swoją zdolność lotu, 
przez możność szybkiego odrywania się od ziemi 
i szybowania w niezmierzonych przestworzach już 
dla pierwotnych ludzi był uosobieniem czegoś 
wzniosłego, pięknego a niedoścignionego. I  z b ie­
giem czasów, z biegiem rozwoju myśli ludzkiej 
i kultury, ptak lub jego skrzydła zawsze pozostały 
symbolem myśli wielkiej, rwącej się ponad jałową 
rzeczywistość, dążeń wzniosłych, marzeń niebo­
siężnych, pragnących Boga, słońca i niezmiernych 
przestworów. Takich myśli, pragnień, dążeń i uczuć 
symbolem był ptak w najstarszych mytach wscho­
dnich, takim symbolem był u ludów greckich, ta­
kim w końcu jest i w legendach ludu naszego, 
takim widzieli go naei poeci doby romantyzmu, ta­
kim widzą go poeci doby dzisiejszej. „Dajcie mi 
skrzydła!* lub „Pragnę lotu ptaka* — to znaczy 
mniej w ięcej: „chcę wabić się ponad życie szare,

— chcę sięgnąć niebios, słońca, przestworów, nieskoń­
czoności.,.1*

Gdy pan Bruohnalski skończył, nagrodzono 
go hucznymi oklaskami. Wogóle fajf powiódł się 
bardzo.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Augusta Korczak-Gor&yskiego, właści­
ciela dóbr w Moderówce, na prezesa, a X. Edwar­
da Janickiego, dziekana i rz. kat. proboszcza w 
Jedliczu, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Krośnie.

Wielkopostne konferencye rekolekcyjne 
dia Panów odbywać się będą w dniach 10, 11, 12, 
18, 14 i IB kwietnia o godz, 7 wieczorem w ko­
ściele 00 . Jezuitów. Zakończenie i Komunia wspól­
na dnia 16-go kwietnia o godz. 7 rano.

Nieuzasadniona groźba. Administracye niektó­
rych pism polskioh mają zwyczaj posyłania swego 
pisma prenumeratorom nawet po skończeniu pe- 
ryodu, na który pismo było abonowane. Następnie 
natarczywi® domagają się odesłania zaległej prenu­
meraty, a tymi dniami jedno z nich zagruziło 
swoim abonentom, że jeżeli nie zapłacą swych za­
ległości, to ono ich nazwiska ku wiecznej pogardzie 
ogłosi w BZpaltach swego pisma. Owóż takie po 
stępowanie jest nietylko nieprzyzwoite, ale i w wy­
sokim stopniu nieuczciwe. Sądy już definitywnie 
orzekły, że nikt nie jest obowiązany płacić za 
pismo mn posyłrne bez wyraźnego jego żądania, 
nadto, że żaden prenumerator nie jest obowiązany 
zaw iadam iać administracyi abonowanego dziennika, 
że nie zamierza dalej go prenumerować, sam bo­
wiem fakt nie odnowienia prenumeraty jest dowo­

dem, że prenumerator nie życzy sobie dalej dzien­
nika tego abonować, wreszcie, że nikt me jest 
zobowiązany zwracać nieabonowanego pisma, lecz 
może je przyjmować i czytać bez żadnych zobo- 
zań względem administracyi tego pisma. Więc żadna 
administracya lub redakeya jakiegoś pisma nie ma 
prawa żądać zapłacenia za abonament, z którym się 
narzucała prenumeratorowi. Redakoya zaś, która 
pozwoliłaby sobie ogłosić „ku wiecznej pogardzie* 
nazwiska prenumeratorów, zalegających z abona­
mentem, lyłaby przez sądy skazana na snrową 
karę za czyn tak nieuczciwy i nieprzyzwoity.

Prośba do panów budowniczych. Mie­
szkańcy ul. Lipowej i Badenich proszą tych panów 
budowniczych, którzy zajęci są budową domów 
przy tych ulicach dla pp. Badenich, ażeby, skoro 
trotuary zajęli pod rusztowania, polecili przynaj­
mniej obok tych trotuarów ułożyć szerokie chodni­
ki z desek. Teraz bowiem absolutnie temi ulicami 
inaczej przejść nie można jak tylko środkiem dro­
gi tak rozmokłej i rozjeżdżonej furami, że się for­
malnie tonie w błocie.

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych
ogłasza niniejszem konkurs na dziesięć stypendyów 
z fundacyi im. A. Mickiewicza przeznaczonych dla 
wdów i sierót po nauczycielach szkół średnich. 
Podania o te stypendya należy wnosić na ręce p. 
radzcy Próchnickiego, dyrektora gimnazyum V we 
Lwowie, do końca maja br.

f  Józef Jerzy Strossmayer, biskup djako 
warski zmarł w sobotę w 91 roku życia. Zgon je­
go okrył ciężką żałobą całą Cborwacyę, dla której 
dobra której życie i mienie poświęcił.

Urodzony w Osieku, w Sławonii ś. p. X. bi­
skup Strossmayer studya filozoficzne ukończył w 
Djakowarze, a teologiczne w Wiedniu i w Peszcie. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w rok i 1838, a 
w roku 1849 zamianowany został biskupem djako- 
warskim i syrmijskim. Na stanowisku tem 'b ra ł 
czynny udział w życiu polityoznem swego kraju i 
gorliwie wspierał wszelkie przedsięwzięcia zdąża­
jące do podniesienia oświaty u Chorwatów.

W  ro i u 18B9 był członkiem parlamentu au- 
stryackiego, do którego wówczas należeli i posło­
wie węgierscy. W parlamencie występował jako 
gorący obrońca narodowości i federalizmu, a nie­
ustraszony przeciwnik centralizacyi i dualizmu, po 
którego zapanowaniu wyrzekł się życia politycznego, 
cofnął się do życia prywatnego i poświęcił je całe 
pracy około dobra ludu chorwackiego. Budował 
szkoły, założył seminaryum dla Chorwatów w Bo­
śni, przyczynił się do wskrzeszenia dawnego insty­
tutu illyryjskiego San Girolamo dei Sehiavoni w 
Rzymie, zebrał pieśni ludowe chorwackie, krzątał 
się około założenia w Zagrzebiu uniwersytetu i 
Akademii południowo-ełowiańskiej, którą otworzył 
uroczyście w lipeu roku 1868 i hojnie wyposażył. 
Zbudował wspaniałą katedrę w Diakowarze, wspierał 
niezamożnych, a zdolnych literatów i zasilał fun­
duszami swymi wszystkie chorwackie wydawnictwa.

Na wieść o zgonie biskupa 8trossmayera 
wywieszono w Zagrzebiu ze wszystkich domów na 
znak żałoby chorągwie czarne lub o barwach na­
rodowych pokryte czarną krepą, wszystkie koncer­
ty i przedstawienia w sobotę odwołano.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek w Dia- 
kowarze.

Krociowy spadek dia socyalistów. Niejaki 
Kollmann, zmarły w Stuttgardzie, zapisał był cały 
swój majątek niemieckiemu posłowi, słynnemu so- 
cyaliśeie Beblowi. Rodzina Kollmanna twierdziła 
jednak, że podczas spisywania testamentu Kollmann 
był obłąkanym i żądała unieważnienia testamentu. 
Sąd etuttgardzki zawyrokował jednak, że, obłąkanie 
Kollmanna nie zostało udowodnicnem i przyznał 
spadek 800.000 marek Beblowi.

Hojna artystka. Pani Eleonora Duse, słyn­
na aktorka włoska ofiarowała 10.000 lirów na naj­
lepszy dramat włoski, nadesłany na konkurs, jej 
imienia.

Zawalenie się gmachu. W  Madrycie budo­
wano olbrzymi rezerwoar na wodę wodociągową, 
jednakże inżynieiowie żle snać obliczyli wytrzy­
małość gmachu na ciężar wody, bo w sobotę 
gmach się zawalił i w gruzach swych pogrążył 
kilkudziesięciu robotników. Dotąd wydobyto już 
przeszło 70 trupów.

Kradzieże W Rosyl. Nie ma takiej rzeczy, 
którejby nie ukradli patryotyczni przedstawiciele 
urzędowej Rosyi. Nowoje Wremia opowiada, że 
kupcy greccy przysłali niedawno kilkanaście be­
czek suszonych winogron jako upominek dla ofice­
rów rosyjskich w Mandżuryi. Zaledwie beczki owe 
nadeszły do Petersburga, pojawiły się tam na ta r­
gu suszone winogrona po cenie tańszej o wiele, 
niż wynoszą ceny przy kupnie z pierwszej ręki w 
Grecyi. Pewien piekarz, nabywszy jedną beczkę 
takich winogron, znalazł w niej po odbiciu wielką 
następującą kartkę: „Wielkodusznym oficerom o- 
chronicielki Rosyi wdzięczna Grecya*.

Inną kradzież opisuje Schlessische Zeitung. 
Pewien księgarz petersburski ofiarował 200 egzem­
plarzy wydanej przez eiebie książki dla żołnierzy 
rosyjskich w Mandżuryi. Jakże się zdziwił, gdy w 
kilka dni później spostrzegł, że kolporterzy po u- 
licach sprzedawali tę książkę po 10 kopiejek. Po­
nieważ cena jej księgarska wynosiła półtora rubla, 
księgarz wykupił owe egzemplarze i zrezygnował 
na przyszłość ze składania patryotycznych ofiar. 
Śledztwo urzędowe w obu wydadkaoh pozostało 
bez skutku.

Zamach samobójczy szachisty. Słynny sza­
chista amerykański Pillsbury usiłował tymi dnia­
mi w przystępie szału rzucić się z 8 piętra w 
hotelu „Presbyter* w Filadelfii. Z trudnością udało 
się go zatrzymać. Pillsl.ury poddał się niedawno 
operacyi, po której popadł w bardzo silny rozstrój 
nerwowy. Dręczyła go między innymi silnie ta 
myśl, że nie będzie mógł wziąó udziału w anglo- 
amerykańskim turnieju szachowym, mającym się od­
być 15 bm.

Temperatura dnia 7 kwietnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —3, we Lwowie 
—2, w Tarnopolu — 1, w Czerniowcach —2, w Wie­
dniu — 1, w Salcburgn —2, w Gracu 0, w Pradze 
— 1, w Tryeścio —j—9, w Abbazyi — 6, w Ragu- 
zie -j-9, w Budapeszcie 4-1, w Berlinie 0, w Ham­
burgu 0, w Monachium —8, w Zurychu — 1, 
w Genewie —J—1, w Lugano -(-6, w Anglii — 1, 
w Paryżu - f l ( w Biarritz -j-11, w Nizzy -f-9, 
w północnych Włoszech -j-7, we Florencyi —j-9, 
w Rzymie 4-9. w Neapolu 4 1 1 ,  w Palermo -[-15, 
w Madrycie -[-14 w Petersburgu -  6, w Wilnie —4, 
w Warszawie —8, w Moskwie —2, w Kijowie —8, 
w Odesie-(-6, w Serajewie — 1, w Belgradzie -)-l, 
w Bukareszcie -j-6, w Sofii — 1, w Konstantyno­
polu 4*19, w Atenach 4-15.

Zmarli. W Bochni dr. Marcin Sas, profesor 
tamtejszego gimnazyum, w 46 r. życia. — W  Szad­
ku, Antoni Strzelecki, długoletni redaktor Gazety 
rolniczej.

Ofiary. Na skutek odezwy X. kanonika Ban- 
dnrskiego, wzywającej do składek na głodnych ro­
daków naszych pod zaborem rosyjskim, nadesłała 
pani Jadwiga Łączyńska ze Lwowa 10 koron, pan 
Józef Reniiu ze Złoczowa 6 i pani Gabryela Łem- 

; picka ze Lwowa 20. Razem 35 koron.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 2. w poi, 
4 -  7 B. w oieniu, 4- 18 na słońcu. Dar. 768. Spa­
da. Słoneczna pogoda.

Różnica.
O n. To oświetlenie ulic niżej wszelkiej krytyki!
On a .  Tak ? A jakeśmy byli jeszcze zaręcze­

ni, to ci było zawsze za jasno.
Wytłumaczył.

— Cóż to się stało z Iksem? Dawniej był chłop 
wesoły — teraz posmutniał i zmienił się nie do 
poznania.

— Puszczał sobie niedawno krew, widocznie fel­
czer przez nieuwagę trafił na — humorystyczną 
żyłkę.

Odpowiedzi Redakcyi. Wielmożny Par dr. 
Władysław Cichocki w Sądowej Wiszni. Dyre- 
keyu Towarzystwa muzycznego zawiadomiła nas 
dzisiaj, że prawdopodobnie koncert jego odbędzie 
się w piątek dnia 14 bm. W każdym razie w nu­
merze, w którym podamy program tego koncertu, 
oznaczona będzie dokładnie data i godzina.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „Dom 

na Halichiem,* komedya współczesna w 4 a. Fr. 
Domnika — We wtorek „Małżeństwo na żart,* 
operetka F. Lehara. — We środę „Dom na Hali- 
ckiem,* komedya Domnika. — We czwartek „Mał­
żeństwo na żart,* operetka Lehara. — W piątek 
„Dom ca Halickiem,* komedya Domnika. — W so­
botę „Małżeństwo na żart*.

Colosseum Hermanów. Pierwszorzędny i 
największy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziiennie 
program familijny. Co 1 i 16 każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem, 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej
popołudniu i 8ej wieczorem.

literatura i sztuka.
* Koncert Friedmana- W grze tego młodego 

pianisty tkwi zaród wielkiej artystycznej potęgi. 
Jeżeli chodzi o ocenienie samej tylko wczorajszej 
produkcyi, to nie powiem, żeby by) e bez zarzutu. 
Było tam trochę gonienia za efektami, pajęcze pia- 
nissima bez dźwięku, częste łamania akordów, nie 
tłómaczące się s/orzata, pewna niedbałość o tehni- 
czne wykończeni’) itp. Reasumując jednak wrażenia 
szeregu koncertów, począwszy od r. 1897, kiedy 
Friedmana po raz pierwszy w Zakopanem słysza­
łem, następnie koncertów lwowskich, widzę, że 
artysta ten znajduje się obecnie w okresie prze­
łomowym.

W przeszłorocznym koncercie w grze F ried­
mana znać było pewne skrępowanie. Miało się 
wrażenie, że gra znakomity uczeń genialnego pro­
fesora. Gra była poprawna, starannie w szszegó- 
łach opracowana, ogółem bardzo piękna. W tym 
roku artysta rozbił formę, szuka własnych dróg. 
Poważne studya kompozycyjne, własny talent i mu­
zykalność nie dadzą mu zejść na manowce. Gdy 
się skupi w sobie, gdy przetrawi to, ozem go na­
karmiono i rozwinie własnym ogromnym talentem, 
wtedy nie wątpię, że stanie w rzędzie najpierw- 
azjeh. Teraz bierze on słuchaczy swą szerokorzutną 
grą, polotem, werwą, temperamentem, świetną 
techniką. Koncerty Brahmsa i Czajkowskiego, a 
szczególnie ostatni grał z taką potęgą żywiołowej 
siły i młodości, że publiczność była po prostu 
zelektryzowana.

Sukces był świetny. Wieńce i kwiaty uście- 
liły młodemu wirtuozowi estradę koncertową, Kom- 
pozycye jego pełne werwy i życia, jak i gra wzbu­
dziły entuzy&zm wśród licznie zgromadzonej publi­
czności. Był to jeden z pierwszych tych wieczorów 
tryum fu, których go w przyszłości czeka cały 
szereg. s. g.

Losowanie premij rocznych
w Towarzystwie przyjaciół sztuk pięknych.

Dziś w południe odbyło się w lokalu To­
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknyoh losowanie 
premij pomiędzy właścicieli biletów rocznyoh, 
tzw. akoyj.

W ygrały nu m era :
Nr. 1204 Ostrowskiego „Renesans*.

„ 2606 Rozwadowskiego „Kir&syer*.
„ 604 „ „Dragon*.
„ 1075 Trusza „Kwiaty* (pastel).
„ 2086 Wojtowioza „Handel* (rzeźba).
„ 1477 Koehlera „W chacie*.
„ 2686 Niemczykiewicza „Kraj lasu*.
„ 316 W eina „Handlarz*.
„ 2333 Rejohana „Studyum*.
„ 2649 Kotowskiego „Jezioro*.
„ 165 „ „Ogród*.
„ 424 Dębiokiego „Taniec*.
„ 2616 Bratkowskiego „Śnieg w marcu*.
„ 1178 Wojtowioza „Przemysł* (rzeźba).
„ 2752 Rybkowskiego „Do ohorego*.
„ 196 W aohtla „Chryzantemy*.
„ 3616 Batowskiego „U bramy seraju*.
„ 132 Bratkowskiego „Ruina*.
„ 2603 Gawlikowskiego „Staw*.
„ 2322 „ „Droga z jarmarku*.
„ 1746 Augustynowicza „Portret Kossaka*. 
„ 1197 Rybkowskiego „Oczekiwanie*.
„ 1969 W ojtowicza „Grupa z gipsu (rzeźba).
„ 1980 Radziszewskiego „Preolarz*.
„ 1622 Bratkowskiego „Na zboczu lasu*.
„ 2661 Żylińskiego „Po zaohodzie słońoa*.
„ 1261 Rybkowskiego „Typ mieszozanina*.
„ 1173 Bratkowskiego „3 szkioe*.
„ 1200 Dębickiego „Muzyka*.
„ 2563 Piotrowskiego „Brzozy*.
„ 1494 Leszozyńskiego „Rynek* (pastel).
„ 1182 W eina „Staruszka* (akwarela).
„ 3144 Pankiewicza „Las*.
„ 24 Bratkowskiego „Źródło wBeskidzie*.
„ 3309 Augustynowicza »Portret Matejki*.
„ 1187 Pankiewicza „Ranek*.
„ 1251 W interowskiego „Czarna giełda*.
„ 2685 „ „Dęby*.
„ 29 Bratkowskiego „Przy brzegu*.
„ 4 Gawlikowskiego „Karczma*.
„ 3299 Szczepańskiego Stodoła*.
„ 1231 Piotrowskiego „Obieranie kartofli*.
„ 1253 Mostkowskiego „Studyum*.
» 187 Harasymowicza „Jesień4
, 2321 Reyznera „Szkioe jesienne*.
„ 1934 Augustynowicza „Typ dziewczyny*.
„ 1307 Augustynowicza „Typ chłopa*.
„ 796 Rejohana „Studyum*.
„ 1490 Czajkowskiego „Urwisko*.
„ 527 Harasymowicza „Moczar*.
„ 322 Piotrowskiego , Sosny*.
„ 1620 Niemczykiewioza „Ranek*.
„ 1922 W eina „Handlarz*.
„ 1487 Wojtowioza „Malarstwo*.
„ 1393 Bratkowskiego „Łąka* (rzeźba).

T E L E G R A M ? „PRZE G LĄD U ".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Prezydyum  Koła polskiego wy­
dało o ostatnich dwudniowych obradaoh Koła 
następujący kom un ika t:

„Prezes hr. D z i e d u s z y c k i  zdał sprawę 
z wyniku dotychczasowych rokowań komisyi 
parlam entarnej Koła z prezydentem ministrów 
bar. Gautsohem w sprawie budowy kanałów, 
regulaoyi rzek i upaństwowienia kolei Północnej; 
oznajmił, że baron Gautsoh stwierdził bezpod­
stawność wszelkich wieści przypisujących rzą­
dowi zamiar zaniechania budowy dróg wodnych 
i oświadczył, że rząd poczuwa się stanowczo do 
obowiązku spełnienia ustawy, uchwalonej przez 
Radę Państw a i sankoyonowanej przez Mo­
narchę- Roboty przygotowawcze nie dojrzały do­
tąd do tego stopnia, aby się budowa kanału 
Dunaj-W isła już obecnie rozpocząć m ogła; rząd 
zamierza atoli tempo tych ozynnośoi przyśpie­
szyć, a po zakończeniu reambulaoyi i przepro- 
wadzonem wykupnie gruntów przystąpi naj­
pierw do budowy kanału między W iedniem i 
Krakowem na przestrzeni Kraków - Morawska 
Ostrawa,^tudzież W iedeń-Gurk, a potem zamie­
rza prowadzić dalsze roboty bez przerwy, tak, 
aby kanał został ukońozony najpóźniej w roku 
1912. Rząd zamierza przystąpić niebawem do 
ustanowienia osobnej ekspozytury (Banleitnng) 
dla budowy dróg wodnyoh w Krakowie, a 
bezzwłocznie do regulaoyi rzek kanałowych w 
całej Galicyi.

Rząd uznaje zasadniczo potrzebę upań­
stw owienia kolei Północnej, dotąd jednak nie 
podjęto w tej sprawie stanowozych rokowań 
Następnie Koło przyjęło jednogłośnie rezoluoyę 
Garapicha. (P a trz  kronikę).

Rzym. Messagero wita z zadowoleniem akt 
łaski cesarskiej, mocą którego zaniechano sta­
wiać przed sąd studentów włoskich w sprawie 
zajsó insbruckioh i powiada, iż ten ak t łaski, 
jakoteż ostateozne załatwienie sprawy uniwer­
sytetu włoskiego uspokoiłoby i zadowoliło Wło 
chów. Włosi wdzięczni są austryaokiemu mo­
narsze za jego miłość pokoju.

Wiedeń. Na czas słabości br. Gautsoha po­
wierzył Cesarz przewodniotwo w radzie m in i­
strów i zastępstwo prezydenta m inistrów m i­
nistrowi spraw wewnętrznych hr. Bylandt- 
Rheidtowi-

Wiedeń. W sobotę odbyła się rada m ini­
strów pod przewodnictwem ministra spraw we- 
wnętrznyoh hr. Bylandt-Rheidta.

Rzym. Giornale d’Italia donosi, że msgr. 
Ja rlin  zostanie mianowany apostolskim wika­
rym  w Pekinie.

Walencya. Studenci spalili wczoraj wie- 
ozorem w pobliżu szpitala kilka wozów tra m -1 
wajowyoh.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Wczoraj odbyło się walne zgro­

madzenie Towarz. wzaj. kredytu rękodzielników i 
przemysłowców. Po ciężkich przejściach instytucya 
weszła na normalną drogę i ziiuwu napływają 
wkładki. Obrót kasowy wynosił 8,467.682 koron. 
Udzielono dyrekcyi absolntoryum i na znak za­
ufania wybri no ponownie dyrekcyę w tym samym 
składzie.

Petersburg. Na ostatniem posiedzeniu korni 
tetu ministrów w sprawie 9 gubernii zachodnich 
uznano za pożądane zobowiązanie miejscowych 
władz administracyjnych do znajomości języka 
iuiejecowego i wprowadzenie wykładów tego ję­
zyka do zakładów naukowych.

Port Mahoń (na wyspie Minorce). P rzyby­
ła tu  angielska para królewska i zabawi tn  2 
lub 3 dni.

Madryt. 5.000 robotników urządziło wozo- 
raj popołudniu demonstraoyę na plaou katastro­
fy z rezerwoarem wodociągowym obnosząc przy- 
tem ozarne sztandary. Sztandary te polioya za­
brała. Obrzucono polieyantów kamieniami, 
kilku ajentów polioyjnych jest ciężko ra n ­
nych.

Woj na .
Slngapore. Wozoraj o godzinie 7fl.-szej 

popołudniu flota bałtycka przejeohała tędy w 
oddaleniu 7 mil morskich (13 kilometrów) od 
lądu. Ponieważ na wszystkich okrętach palo­
no białym  węglem, dym był widoczny na od­
ległość kilku mil. Przejazd 47 okrętów, które 
jeohały grupami po 4 obok siebie, przedstawiał 
wspaniały widok. Okręty płynęły z szybkością 
około 8 węzłów. (Węzeł ma 1862 m etry. Przyp. 
R ed)  Statki węglowe znajdowały się przeważnie 
w pośrodku.

Korespondent B iura R eutera przybliżył 
się na małym parowoa do floty i oglądał ią. 
Okręty zdradzały ślady długiej jazdy m orskiej; 
na linii wodnej nagromadziło się wiele wodo­
rostów. F lota składała się z 6 okrętów wo- 
jennyoh, 9 krążowników, 8 kontrtorpedowców,
3 parowców pośpiesznyoh, 3 okrętów floty 
ochotniczej, 16 parowców węglowych, jednego 
okrętu szpitalnego i jednego ratunkowego. 
Okręty wojenne miały węgiel na pokładzie.

Konsul rosyjski zbliżył się do floty i wrę- 
ozył załodze jednego z torpedowców depeszę, 
flota jednakże się nie zatrzymała. Następnie 
konsul przybliżył się do okrętu admiralskiego, 
ale nie wszedł na jego pokład, leoz rozmawiał 
z jego załogą z pokładu swego parowoa. Kon­
sul przywiózł flocie wiadomość o bitwie pod 
Mukdenem.

Oprócz parowców konsula i korespondenta 
Biura Reutera nikogo nie dopuszczono do okrę­
tów rosyjskich.

Wśród mieszkańoów miasta Singapore 
objawia się silne podnieoenie; wielkie masy 
ludu zalegają brzeg. Artylerzyśoi i personal 
zajęty przy minach miał się oały dzień na 
baoznośoi.

Singapore. Flota rosyjska, która wozoraj 
tędy przepłynęła, składa się z okrętów linio­
wych „Sissoj W elikij*, „Oleg*, „Admirał 
Nachimow*, „Dymitryj Dońskoj*, „Aurorę* i 
„Izumrud*, z krążowników „Żemczug*, „Ał- 
m az“, „Ruś* i „Anadyr* i pięciu krążowników 
pomocniczyoh, oraz innyoh okrętów. Brakowało 
więc pancerników „Kniaź Suworow*, „Im pe­
rator Aleksander II*, „Borodino* i „Oreł* wraz 
z należąoemi do nich krążownikami i kontr- 
torpedoweami.

Tokio. (Urzędowo). Batalion piechoty ro­
syjskiej i 6 sotni kozaków obsadziły Tsuluozu,
0 20 mil (ang.) od Czangfu, ale zostały nieba­
wem wyparte. Dnia następnego 24 sotni koza­
ków ponowiło atak przy poparciu dwóch dział, 
ale także musiały się oofnąd. Rosy&nie cofnęli 
się do Pamienozeng. Japońozyoy mieli 200 za­
bitych. S tra ty  Rosyan obliczają na 60 zabityoh
1 rannyoh.

HOTEL QEORQE’A.
Pohoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 

Przyjechali dnia 10 kwietnia. Ks. B. Ogiń­
ski z Rosyi. Ks. H. Lubomirski z Równego. K. 
Snlatycki z Haczewa. G. Kaufmann ze Słotwiny, 
F. Biesiadecki z Firlejowa. M. Rozwadowska z 
Ohladowa. J .  Friedmann i J. Bondy z Wiednia. 
P. Sandi z Medyolanu. W. Kornfeld z Worochty. 
K. Przybysławski i  Uniża. W. Fibich z Zdohec. 
Z. Zapała z Warszawy. A. Sokołowski z Podola. 
K. Ostaszewski z Sędziszowa.

H O T  EL E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnie 10 kwietnia. F. hr. Res- 

segnienr z Nisza. Dr. Jabłoński z Rzeszowa. K. 
Haller z Dnblan. H. Kowalewski z Warszawy. P. 
Lehmanowa z Podhajec. Inż. Miński z Borysławia. 
K. Gizowski z Podwysokiego. J. Marmorosch z Ko­
łomyi. K. Polański z Brodów. W. Zagórski z Pe- 
retoków. F. Taschner z Berna. J .  Haas z Finme. 
Sołtan Abgarowioz z Dubienka. E. Adler z Buda­
pesztu. H. Just z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

/ lerwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 10 kwietnia. B. Czaykowski 

z Żyrawy, E. Orzechowski z Rzeszowa. K. Pań- 
czyszyn z Goiogór. F. Chobryński ze Lwowa. 
A. Bock z Pardnbitz. E, Zinner z Wiednia. 
W. Janchen z Schlukenau. D. Hausenbihl z Kre 
chowie. M. Wiśniewski z Jaworowa. A. Stepaner 
z Wiednia. J . Ostermanowie ze Stanisławowie. 
A. Lach z Mościsk. L. Bóhmer z Leibnicy. J . Ro- 
bitschek z Wiednia. A. Malck z Bolechowa. H. Pi- 
sen z Krakowa. N. Rosental z Borysławia. L. Liebl 
z Wiednia. J. Kohn z Pragi. M. Knopp i G. Wnn- 
derbaldinger z Wiednia. J. Gawroński z Borysła­
wia. J. Postępski z Żółkwi.

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta me poohodzi od Redakoyi, nie bierze te t on* 

z* nią n* ciebie sądnej odpowiedzialności.

Dr. Antoni Blumenfeld
b. a sy s t, k l in ik i  d erm a to lo g  w Uniw. wrocławskim 
ordynuje w chorobach  skprnucn , w en eryczn ych  

p r z y  ul. K opern ik r  ZH od 8 - 5  popoł.

M D I  ŻYCHOWICZ
koncesyonowany budowniczy

ulica św. M arka 2.
W ykonuje w szelk ie  r o b o ti w chodzące w - zak res budow nictw a.

Wiedeń 10 kwietnia. (Giełda towarowa). 
• Cukier 32 90—33 00 (słabo). — Spirytus 46 60— 

47'00 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Budapeszt 10 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień I7’82—17'-84, na maj 17-66— 
17 68, październik 16‘60—16‘62; żyto na kwie­
cień 14 44—14-46, na październik 13-34—13‘36; 
owies na kwiecień 13 80—13-82, na październik 
11-80—11'84; kukurudza na maj 14 80—14'82, 
na lipiec 14‘46—14’48. — Rzepak na sierpień 
23'60—2370. — Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć k u p n a : słaba. — Usposobienie : słabe. — 
Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 10 kwietnia.

Marki 117'18, renta majowa 100-45, węgierek* 
renta koronowa 98 00, akcye: austr. zakł. kredyt.
664.00, węg. zakł. kred. 77100 anglobankn 800.00, 
unionbankn 647-00. bankvereinn 669 76, landerbanko 
461.26, kolei państw. 660.60, lombardy 89 00, akcye 
kolei Elbethal 421-26, fabryki broni 618-00, tyto­
niowe 84200, alpiny 624 00, Rima Mnranyi 642.60, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 142.76, ruble 
262-60. Usposobienie: spokojne.

L w ó w  10 kwietnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye «* sztukę: Kolej gol. Korol* Ludwik* pc 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor, 687.— do 694.—. Banku hipoteainego pr 
100 kor. 646*00 do 566.00. Akoye garbarni w Rzesiowie
po 400 k o r .  do —■— Tow. budowy wagonow
w Sanoku po 600 koron — 890 Banku dl* handlu 
i przemyzln po 400 k. 400'-- do 410-—.

L is ty  Z a s ta w n e  za 100 K.: Banka hipot. galio- 
6 proo. lo». w 60 lat. * 10 proo. prem. 111-96 do 000.00,
4 i pól proc. los w 60 l*t 101.60 do 000-00, 4 proe. loł
w 60 lat 98.80 do 99-60 Banku kraj. 4 i pól proo. los w 
61 la t 101.70 do 109.40. Bankr kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99-60 do 100.80 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi­
sjo.) 99.80 do ‘JO-OC, 4 proo. los w 41 i pół la acb 99-80 
do —•—, 4 proo, los w 66 la t 99 70 do 100-40

O blig i za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.80— 100-60 Bukowińskiego fund. prop. 5 proo. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj, 5 proo. (II en .) 101.50 do 
000.C0. Komun. Banku kraj. 4 i pól proo. (3iej emiiyi) 
101.60—102.20. Komun. Banku kraj. (4*j em.) 99.80 do
100.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.80 do 100.00. Patyczki kraj. z roku 1878 
4»/i proo, — do — . 4 proo. z 1898 r. 99.90—100.60
miasta Lwowa 4 proo. po 800 koron 97.50 do 00.00.
4|,*|, po 200 koron. 101.10 do 101.80.

M o n e ty . Dukat oesarsk 11.24—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.26. Sto rubli papierowych 250 00—258 00 
Sto marek 117.00 Co 117-60.

Ruoh poolągów kolejowyoh
rainy  od 20 lipOL. 1904 według e ta tu  irodkowo-Boro- 

ejikiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a

J K rakow a: B.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * .  6.00, 8.55, 5.40, 9.5U* 
i Bzesaowa: 10.20.
i  Podwoloszysk: (na dworsec główny): 8  3 9 ,  7.40, « n;i 

10.20*; na Podzamose: 2 .18 , 7.20, 5.08, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.26* (na dw. gł.) 8.04* na Pedsamosa,
7 Ozerniowieo: 12 .30 .* , 1 .4 0 , 0.10, 5.50, 9-10*.
7 Kołomyi i Stanisławowe,: 8.10, 11.25. 
flo Stryja • 7.46, 10.02, 1.10, 4.86, la.lO*.
Z Ba wy i Sokala: 6.08, 7.80 
Z Jaworowa: 8.26, 4.46.
Z Sam bora: 8-00, 10-00*.

O dchodzą ze  Lw ow a :
3o Krakowa: 1 3 .4 3 * , 8 .8 3 ,  8 .3 3 ,  4.10*, 8.86, 6.20*, 10. .5 
Do Baeazowa: 8.80.
Do Podwołoozyak a d s ir c a  głównego: 1 .3 5 , 6.80, 9* -

11.—*; ■ Podzaazozt 8 .0 0 ,  6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola! 10 95 s dw. głównego, 10.52 l  Podzamc-s 
Do Ozerniewiec- 8.51*, 8 .4 3 ,  6.90, 10.45, 10.42*
Do Stryja t 6.46, 9.10, 8.46, 6.401', 11,06*
Do Kawy i Sokala I 10.55, 7.06*, U . 10+j(kaidej niedzieli). 
Do Jaworowa . 6.50, 5.48.
Do Sambora: 9-25, 9-40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: fv.o.
Do Przemyśla, Cbyrowa. Zagórza: 10.06*.

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są li teram 
tłu  stawi i; pociągi nfione oznaczone z* gwiazdką Pora n e ­
on* liosy •>s od goda, 8 t.ueoaór do ra-n. 59 rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 11 Kwietnia 1906.

Z Ł O T Y  P U H A R
(z angielskiego).

30' '

(Ciąg dalszy).
— Nie będzie pani przecież m artwiła się nie- 

grzecznośeią rozzuchwalonego dzieciaka — .zekł 
lord, przyciskająo do siebie jej rękę.

— O h ! nie, mało mnie* obchodzi, co powie, 
lub pomyśli, ale... zawahała się — jak  tu  w y­
znać lordowi Glenalan, ie  obawia się, co Kon­
rad powie lady Annie, a nie zdradzając równo­
cześnie tego, jak uszczęśliwił ją pośpiech, z ja­
kim przyjął zaproszenie Betsy ?

Lord Glenalan odgadł po części jej myśli, 
ale nie chcąc zwraoaó uwagi, odprowadził ją  
do ławeczki, ukry tej wśród kwiatów, i wziąwszy 
jej karneoik balowy, prosił, aby mu pozwoliła 
zapisać jednego kadryla i ostatni walo przed 
kolacyą — poczem odszedł do Betsy Thompson, 
z K tórą miał tańczyć.

Ja k  tylko Elza została samą, Konrad zbli­
żył się do niej rozgniewany i zaprosił do for­
mującego się kadryla.

— Skąd ten człowiek wziął się tu ta j ? — za­
pytał po skończonym kadrylu.

— O kim mówisz — odrzekła, dumnie pod­
nosząc głowę. — Uspokoiła się już i przestała 
obawiać. Z początku lękała się, aby lord nie 
był zniewolony żądać zadośćuczynienia za do­
znane ubliżenie, co stawiałoby ją  w śmiesznem 
położeniu wobec człowieka, który, choć zdawał 
się starać o nią, jednak nie oświadczył się 
jeszcze.

— "Wiesz dobrze, o kim mówię — co tu  robi 
Glenalan.

— Sądzę, że musiał być zaproszony — ina- 
ozej nie przyszedłby pewnie.

— Prosiłaś mistress Thompson, aby go zapro 
s iła ! — zawołał z gniewem.

— Jak  śmiesz przypuszczać coś podobnego !— 
odparła z oburzeniem. — Mistress Thompson 
może przyjmować u siebie, kogo jej się podoba, 
bez mojej lub twojej rady.

— Ale jego przez ciebie tylko mogła po­
znać — obstawał Konrad. — Czy złożył ci tu 
wizytę ?

— Nie — ale gdyby tak  było, nie widziała­
bym potrzeby zasięgania rady pana Konrada 
Lefroy, kogo mogę przyjmować w domu mego 
wuja — odpowiedziała wyniośle.

Konrad przygryzł usta.
— W iem dobrze — rzekł — źe nie dbasz o 

moją opinię — ale bądź ostrożniejszą. Raz już 
uprzedziłem oię i przestrzegam  powtórnie, źe 
jesteś istnem dzieckiem, igrającem z ogniem. 
Obojętnem ci jest, że zniweczyłaś moją przy­
szłość, nie zniwecz że przynajm niej swojej i nie 
zapominaj o tem, iż jakkolwiek mnie zaprze­
czasz prawa w glądania w twoje postępowanie, 
to przynajmniej matce mojej winna jesteś ule­
głość i posłuszeństwo.

— Lady Annie odpowiem na wszystko, o co 
jej się zapytać podoba — co zaś do tego, że 
miałam zniweczyć przyszłość twoją — jest to 
po prostu śmieszne. Dlaczegóż obecnie mamy 
sprzeczać się nieustannie ? czemu nie jesteśmy 
z sobą, jak było w Kilfinn — kochałam cię 
wtedy...

— Koohałaś mnie ! — przerwał żywo.—Jakże 
mnie kochałaś ?

Elza spostrzegła, że za silnego użyła w y­
rażenia na określenie uczucia swego dla kuzyna.

— Nie miałam nigdy brata — rzekła po 
chwili — ale zdaje mi się, że miałam dla cie­
bie uczucie siostry.

— E h ! — zawołał z gniewem — i wstał, 
ustępująo miejsca nadchodZąoemu tancerzowi.

— Zdaje mi się, że Lefroy jes t dziś w bar­
dzo złym humorze — rzekł lord G lenalan w 
ciągu walca. — Powiedz mi, Elzo, ozy dałaś 
mu prawo kontrolowania swego postępowania ?

Po raz to pierwszy nazwał ją  po im ien iu ; 
nigdy nie myślała, aby w jednem słowie można 
było wyrazić tyle uczucia i namiętności.

— Nie ma najmniejszego prawa — odpowie­
działa drżącym głosem, ze spuszczonemi oczami.

— Czy lady Lefroy je s t jedyną opiekunką 
pani, lub czy pan Thompson ma też same 
praw a ?

— W uj Thompson jest tylko kuratorem  — 
odpowiedziała. — Jeśli, jak  nie tracę nadziei, 
stryj Hugon żyje jeszoze, on jeden jes t moim 
opiekunem. Jedynie w razie jego śmierci prawo 
to przysługiwałoby lady Annie.

— Tak więo lady Lefroy nie m iałaby prawa 
wzbronić, na co zezwoliłby stryj Hugon Lefroy ?

— Najmniejszego. Do czasu mojej pełnole- 
tnośoi może zabronić mi postąpić według mej 
woli, ale nie ma prawa zmusić mnie do czego­
kolwiek. Dzięki niebu, m inęły już te czasy, 
kiedy W) nieposłuszne pupilki wtrącano do wię­
zienia o chlebie i wodzie—dodała z uśmiechem.

— Kobieta zacięta i bez serca, może wy­
wrzeć przym us bez uoiekania się do ryglów i 
głodu — odrzekł lord Glenalan. Ale co do oie- 
bie, Elzo, jestem  pewny, że jesteś wierną swo­
im uczuciom i umiesz mieć silną wolę.

— Lady Anna mówi, że jestem upartą  — 
odpowiedziała ze śmiechem. — Jeśli znam sama 
siebie, to zdaje się, że nie łatwo przyszłoby mi 
zmienić uczucia czy przekonania.

— Czy ohoesz pozostać stałą i wierną wbrew 
wszelkim podejmowanym usiłowaniom, aby za­
chwiać ufność i uczucia twoje ł  — zapytał 
oicho.

— Aby je zachwiać, trzebaby dostarczyć na­
der silnie przekonywających dowodów.

Lord Glenalan serdeeznie dłoń jej u- 
ścisnął.

— Nie zapomnij tych słów, Elzo, a teraz 
bywaj mi zdrowa. Muszę jeszoze ohoć na chwi­
lę pokazać się u lady Appleby. Kiedy pani 
wraca na H ill-Street?

— Ju tro  — odpowiedziała.
— Czy będzie pani na balu kostyumowym 

u lady Uppingham  ?
— Będę.

I  powtórnie ścisnąwszy jej rękę, pożegnał 
się w chwili, gdy przechodzono do sali ja ­
dalnej.

Elza mogła szczerze zapewnić lady Annę, 
że nigdy nie bawiła się tak dobrze, że bal był 
ożywiony bardzo, świetny, zachwyoający, a ja ­
kież rozkoszne sny miewała po nim!

— Jak iż  on piękny i m iły ! — zawołała 
Betsy, wpadająo nazajutrz do jej pokoju

— Któż jest taki zachwyoający ? — spyta­
ła Elza.

— O! wiesz dobrze o kim  mówię!... Czy b ę ­
dę mogła bywać u oiebie jak  zostaniesz wielką 
panią ?

— Co bądź nastąpióby mogło, zawsze przyj­
mę cię z radością, droga Betsy; nie zapomnij, 
iż przyrzekłaś przyjechać do mnie do zamku 
Dermot.

— Mogłażbym zapomnieć! a tam nie będzie 
ani Jenny, ani lady Anny, więo będziem ba­
wić się doskonale — zawołała Betsy, walcując 
po pokoju. — Czy uważałaś z jaką zazdro­
ścią patrzyła na mnie Celina Purvis, gdy ta ń ­
czyłam z lordem Glenalan ?

X X I.
Lady Anna dowiedziała się od Konrada 

z wielkiem niezadowoleniem o obeoności lorda 
Glenalan na balu u państwa Thompsonów i

o widocznych hołdach jakiem i otaczał Elzę 
Gniewała się sama na siebie, że pozwoliła Elzie j 
kilka dni zabawić w domu wuja, ale, ozyż mo­
gła przewidzieć, źe lord Glenalan poznajom, 
się z Thompson’ami i przyjmie ich zaproszenie. 
Łajała Konrada, że w tym czasie opuścił Lon­
dyn, kiedy obecność jego i odwiedzanie Elzy, 
mogło byłoby nie dopuścić do tego spotkania 
tak zagrażającego ich zamiarom.

To tak  łatwo, myślała, zawróoió głowę ! 
młodej dziewczynie, co przy usposobieniu Elzy ' 
mogłoby zamienić się w stałe uczucie. Nie my 
śląc dać za wygranę, łam ała sobie głowę, c< 
ma czy n ić , gdy niespodziewanie przypadel 
przyszedł jej w pomoc.

Gdyby nie dla przyjaźni i odwiedzin 
Magdzi Fitz-Gćrald, E 'za  z żalem wraoałaby 
na Hill-Street. W innych okolicznościach, zbyt 
pospolite niekiedy obejście i wysłowienie jej 
plebejuszowskioh krewnych, raziłyby wrodzony 
jej smak i delikatność, ale znalazła u nich 
serdeczną życzliwość i przywiązanie na jakich 
zbywało jej arystokratycznej opiekunce, oce- 
niająo więo serca i prawość kryjące się pot 
szorstką powierzchownością, przekładała je sto 
kroć nad skrytośó i oziębłość lady Anny, które 
poznała po krótkim  pobycie w jej domu, po 
mimo salonowego zachowania się i wyszukane 
grzeczności.

Lady Anna o nic nie pytała Elzy, uwa 
żała, że zręczna dyplomaoya nakazuje nie oka­
zywać, iż jakiekolwiek przypisuje znaozenń 
nadskakiwaniom lorda Glenalan. Była pewną 
że nie oświadczy się formalnie Elzie, nie zwró- 
oiwszy się pierwej do niej, a wtedy wie już cc 
ma mu powiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n t l e l  w  i u  i  d e l l k H t e > < «

Ludwika Juliusza Stadtm iillera
p r z y  p l  M a r y a c k i m  5 . H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Jabłka tyrolskie i owoce południowe.

Eugeniusz Kuryłowicz
o. k. notaryusz 

orzeżywsty lał 59, opatrzony św. Sakramentami, zmarł we 
Lwowie w dniu 8-go kwietnia b. r.

W głębokim smutku pozostała żona, syn i matka zapraszają 
krewnych, kolegów i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbę­
dzie we wtorek dnia 11. kwietnia o godzinie 9. rano z domu żałoby 
ulica Mickiewicza 1. 14, na d w o rzec  P odzam cze, skąd zwłoki 
przewiezione zostaną do Z ło czo w a  i tam o godz. S-ciej po południu 
złożone zostaną na cmentarzu miejscowym do grobowca familijnego

Lwów, dnia 8. kwietnia 1905.

„CONCORDIA” A. Karkowski, ni. Sobieskiego 1. 10.

Wózki dla dzieci, kosze do podróży, wa­
lizki, wszelkie wyroby koszykarskie i bam­
busowe w kolosalnym wyborze, baje­

cznie tanio
poleca fabryka i postępowa sikoła koszykarska

A . K O N I E W I C Z A
Lw ów , B ato reg o  12.

Główny skład krajowych zabawek dla dzieci, 
tan ich , a p rak tyczn ych  

Reperacye wszelkie przyjmuje. Ilustrowane cenniki frankę.

J 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ©  0 0 0

Towarzystwo Wzajemnej
i =  Pomocy Ziemian

Stow zarej. ■ ogr. porębą
pośredniczy w regulowaniu ciężarów hipotecznych, oraz 

kupna i sprzedaży majątków ziemskich.
Osoby, mające aamiar knpowaó lub sprsedawać majątki ■iem- 

skie, «eeho% *głosió sią do biura :
We Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 1.

Dyrekoya Tow. Wzaj. pomocy Ziemian
Jan  Vivien, dr. Stan. Dobiecki, Bolesław Lewicki.

(Przedruku nie opłacamy).

N o w o ść ! N ow ość I

— ana-

K A W A  P A L O N A
x  w ł a s n e g r ©  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palona I 
=  x *  s s  t i  p n l o n n  =

ieiśla podług sasad hygieny, sapomooą gorącego  p o w ie trza  
komita w smaku i aromacie — oodaień święto palona I 

kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.
Nr. H . -  .  90 ,
Nr. IH. 1 .  10 .
Nr. rV. 1 .  20 .

Melange cesarska Nr. V, 1 * 40 »
Sawa palona aa pomocą gorąoego powietrsa posiada salety 14 

zachow uje znakom itą ąrom ą, 
czysty  de lika tny  sm ak, 
n a|w ląkszą  w ydstność, 

s tej prayoayny snaosnie tańssa w ntyoiu aniżeli kawy palone w Inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreoskaoh pergaminowych w wadte 1, 
V. ł Vs kilo-

P oleoa handel herbaty i kawy
E D M U N D A  E I E D L A

u lica  T e a tra ln a  3 . n ap rzec iw  K a ted ry .

Maszyny do szycia i haftu
na ra ty  i sa gotówkę poleoa

W Ł A D Y S Ł A W  K U K A W S K I
(przedtem Jan  La urok)

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
we Lwowie, pasaż Mikolascha. 1

Beapłatne knrsa szycia i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 
Skład i Pracownię nożowniczą prowadzi p. L au rU k  łu n c k a  b.

• e e e # # e e © we e # e # e ® e
D robne ogłoszenia. !

O lr ł f l  H Płócien K orczyńsk ich  
^  i b ie lizn y  gotowej, Lwów, 

ul Halicka 16, poleca kompletnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
otąws.y od złr. 800.
G G O O O O O O O O O bO G O O O G O

F a b r y k ^ I k r ó w  M A B Y A K A  L E W A N D O W S K I E T ^ b ^ i ^ U a t ó r i
i  h e r b a t n i k ó w  Lwów, Batorego lO. C e n y  f a b r y c z n e !

GGGGGO SG GGGGGOOGGG©

Z an7?pdr,edai ̂ ^ i e r ó w  ur,tpa“ i §  E k s t r a k t  o r z e c h o w y  8  KAZIMIERZ LEWICI
irniaav. Oft. era nełnoi krwi antp . łsrarn . X  * j#*1gniady, og.era pełnej krwi ang., (skaro

dofirlo" iłs i,itb* *  I
Mac Cormioka, żniwiarka wiąsatka A -|a wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA q
( i r iA o n f l  H ifiro ri 1 b  rl(i n a w n u ć w  YA/ A a ł & l ł a  T '  n s i f u m c r a  T r  1drianoe, Siewnik do nawozów Westfalia, 
8iewnik 21 rzędowy Kfihnś’go z Mos.on
GGGGGGGGGOGGGOOOOGO

6 pokoi
knchnia nl. Ujejskiego 6, od 1 maja.

q  peifumera.
©  Jest to najlepsza roślinna farba,
0  którą można w przeciągu 10 minut 
- i  ufarbowaó posiwiałe włosy na kolor 

czarny, brunatny, szary i blond. q

We Lwowie u p A. Beaooo m ulica Q  
_  Hetm ańska 1. 4, u Ig. Jahla, Ho el Q  
0  Earopej.ki i u p. P iotra Mikolascha Q  
0  i 8p.; W  Krakowie n B ■ ima i Spółki, Q  
0  Ryn»k gł. linia A —B, J. Hanaka Q  
0  i Spółki droguerya ulica Szewska, §  
0  F,-. Zopotha droguerja nl. Sienna 12 Q  
Q  Cena flakonu k o r 3 , flakoniki pró- q  

■ Q  bne I kor. 2 0  gr. — Główny skład. 0

o. k. nadworny dostawoa 
pl. M a ry a c k l I. IO

(dawniej Trybunalska)

S ta jn ia  na dwa konie od 1 maja do 
wynajęcia. Ulica Zybl-kiewicza 57.
K " l da *K«amin prawno-hisio 

Z k u Z l U j r  ryciny w lipou, kto do
„Alfa” U-

Posada stała.
Zajęcie oałodzlenne. Warunki 

Znajomość rachunkowości. Język 
polski I niemleok! w słowie i pi­
śmie. Gruntowna wiedza geogra­
fii Dokładna znajomość ruchu oso­
bowego na kolejach krajowych i ©  w Warszawie, ul. Nowa Senatorska 2. 
zagranicznych Oferty pisemnie: ©  w
Biuro Soko ło w sk ie g o , Lw ów, Pasaż H ausm ana 9 , o G G o e G O o e o e e o o s o o o o

Złożony 12-letnią ciężką cho­
robą! zwraca aię do sero kochają- 
oyoh Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwemu ojou rodziny nie zdol­
nemu do pracy raoeyły łaskawie 
przyjść z pomocą. Pomoo ta  w da- 
fckaoh otrze łzę pokutnikowi tw ar­
dego losu, a miłosierni, m iłosier­
dzia dostąpią. Powyższa prośba 
oparta jest na świadectwie ohoro- 
by i ubóstwa wystawionym  przez 
gminę a stwierdzonem prrez miej 
soowy urząd parafialny. Litościwe 
osoby chcące przyjść biednemu 
z pomocą raczą łaskawie przesłać 

swoje ofiary do

K. G a j e w s k i e j
w Ustrobnej p. Krosno.

przygotowania sgłosi się pod 
niwersytet Lwów.

Pierścionki
Obrąccki ślubne, szpilki bukietowa, wiseir 

kie wyroby ilo te  i srebrne poieca

F n n c i m i  K w a ś n i m k i
P la c  H a lic k i 4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye 
Z a rz ą d  p as iek i Antoniego Kraiń- 

skiego w Jeziersanacb ad Oeortków wy­
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w 
5 kil blaszankach wszystko o płatnie po 
oenie 7  k o r. i miody pitne i owooowe 
odszczególnione na kilku wystawach w 
cenie od 6 kor. 20 hal. do H kor. 80 hal 
Cennik’, na żądanie bezpłatne i franco.

Przygotowanie panien miejscowych 
i zamiejscowych do egzaminów pry­
watnych i kwalifikacyjnych. Nauka ję ­
zyków obcych. Ossolińskich 8. Bielska.

M a itre  de franęais donnę des lecons, 
conversations — Recomendations seriens 
— Batorego 34.

Robotników
sezonowych rolnych i fabrycznych, oraz 
wszelką służbę dworską polecamy P. T 
Właścicielom i dzierżawcom dóbr Prosi­
my o wczesne zamówienia. Posiukujemy 

ratynowanego ekonoma.

i m a  M o t a  rolnicza
w  K ałuszu .

Do elew u w iosennego.

Nasiona r a e l i i e  i zboża jare
po 1 kontrolą krajowej Sfcaoyi botaniosno 

rolniczej oraz

Nawozy sztaczae i Tomasynę
dostarcza najtaniej

D om  H a n d l o w y
dla rolnictwa i przemysłu 

We L w o w ie , ulioa Jagiellońska 1 8.

NAJUEP8ZK

N A S I O N A
rol,.e, warzywne, kwiatowe 

poleoa

M. W o l i ń s k i
p lac  M a ry a c k l 3.

Lwów.
Bogato illustrowane cenniki frsnko.

Serwisy

SW y1

poleca :
Porcelanowe serwisy przeważnie dekorowane we własnej pracowni po 

zł. 4*45, 6 50, 7‘50, 8 -90, 9 50 i wyżej na 6 i 12 osób.
Szklane serwisy doskonałej jakości po złr. 1-90, 2-25 i wyżej na 6

osób.
do kawy i herbaty po złr. 1-60, 2 60 i wyżej na 6
i 12 osób.

G r U T T l  1 f i l  'P U  um7™ lni oryginalne angielskie, franco skie i czeski* po
CwA AAA UIAA j  bardzo niskich cenach w wielkim wyborze.

Stoliki do m m l i i  l o s i p e  z płytami u n r a i .
T i  O Z  drewriiane, niklowe, blaszane i z chińskiego srebra.
N i k l o w e  l l R C Z y n i e  dota łfotowa,lia p°d gw*ranoyąr trwałe, dobre

S u m A t P c m  t i n o n o l / i n  mosiężne, niklowe i tombakowe w rosmaitycb 
_ i i  I I I  U  W d)L j  l U O r J o K l O  formach i wielkościa-h.

W ielki w yb ó r
w walonkach i żardynierkaoh siklanyoh na kw iatj, w wyrobach artystyoinych 
i  oryginalnej francuskiej terrakoty  w wyrobach majolikowycb ■ własnej fabryki

KAZIMIERZ LEWICKI
p lac  M a ry a c k l I. IO, (daw niej u lica  T ry b u n a lsk a ).

P V *  Cenniki i wsory na żądanie wysyłam, -“t p f

U M Y K A  ASfALTd ini S Z E L I G I  - Ł Y S Z K I E W I C Z A
L W Ó W  u lir a  M A R C I N A

podleśniozy poszukuje posady za skro- 
mnem wynagrodzeniem 

J. E . M ys zko w lce  (p. loco).

N C  j a .  N 0 >  t a
wpierw żołądkowe krople

Z powodu podniecającego i wzmacniającego działania na organa trawiące 
przy braku apetytu, zabarzeniaoh żołądkowych i innych o erpieniaoh żołą­
dkowych ogólnie są po econe. Proszę żądaó w aptekaoh wyraźnie tylko

Brady krople żołądkowe

C. Brady. Apteka pod król. węgiersk.
W len I, F le lsc h m ark t 1.
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A L A S S A
prawdziwe angielskie

MLEKO OGÓRKOWE I
jest ssjbko i cudownie 
działającym środkiem , 

upiększającym

i Nie zawiera żadnych 
szkodliwych materyi, 2 
do 8 razowe użycie czyni 
cerę czystą i odmłodniałą, 
piegi, plamy wątrohiane, 
pryszczyki znikają. Pięk- 
nośó utrzym a się, pod- 

I nosi i pielęgnuje.
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Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 190511906 nadanych bę­

dzie siedm miejsc funduszowych w c. i  k. zakładach wojsko­
wych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
jubileuszowa fundacya".

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko­
wych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upły­
wa z dniem 15-go maja 1905.

W e Lwowie, dnia 31-yo marca 1905.

Piotrowski.

Walne dla" P. T . In te m o r a y c li
Po cenach najumiarkowańsiych i najlepszej jakości sprzedajemy i dosta- 
wiamy wszelkie m ateryały jak również wyroby fabryczne potrzebne do 
budowy. W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych lub ka- 

myczkowyoh „powielacz ciepła”.

Spółka kredytowa budowniczych
ul. Trzeciego Maja I. 7. we Lwowie.

OGGGOOGOOG GGGOGGGGO
W  spraw ach  losćw  prosimy sko 

rzystaó z naszych usług. Sprzedajemy ło­
zy także na spłaty miesięczne Losy za- 
■tawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i  mo­
net. SchOtZ i C hajea  Dom bankowy 
w* Lwowie, pl. Maryacki 2.
©GGGOOOGOG OGOGGGGGO

B e r n a r d a  P o ła n ie c k ie g o

Skład i Wypożyczalnia Fortepianów I Piani
obok Księgarni (Polskiej 

p r z y  n l .  A k a d e m ł c k l e l  I . 2 .

—=  Sprzedaż na dogodnych warunkach. = -

L. W. 30919/906.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem rokn szkolnego 1905/1906 nadanyoh 

zostanie dziewięć miejsc funduszowyoh galicyjskich w 
o. i k. zakUdaoh wojskowych wychowa wozy oh i nauko­
wych.

W arunki przyjęoia ogłasza się równooześnie w „Ga- 
zeoie Lwowskiej®, jakoteł za pośredniotwem zakładów 
naukowyoh wyższych średnioh i niższych. Term in do 
wnoszania podań do W y d z ia łu  krajowego upływ a z  dniem
16 maja 1906.

We Lwowee dnia 31 marca 1905.

Piotrowski.

Redaktor odpowiedzialny. W a c łf lW  N f l i łO W lk i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wimana.


